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T y le  ż y c ia , ile ... w  c z y n i e .

D oroczny koncert na niezamożnych stu­
dentów  odbył sięw salach  redutowych wobec 
tłum u publiczności zapełniającej wszystkie 
m iejsca num erowane, gałeryje a nawet wszy­
stkie miejsca stojące. Ju ż  to koncerta s tu ­
denckie nigdy nie robią u nas zawodu; w tym 
roku  zwłaszcza, dzięki zabiegliw ym  stara­
niom  D yrek to ra  M iinchheim era, program  
złożył się bardzo odpowiednio do celu kon­
certu  i zadowolnił wszystkich obecnych. Co 
do nas, przyznajem y panu M unchheim erowi 
podw ójną w tym względzie zasługę: raz, że 
d la  popularności koncertu w ybrał utw ory 
rzeczywiście dla wszystkich przystępne i sym ­
patyczne— powtóre, że utw ory te były wy­
łącznie swojskie, krajow ych kompozytorów

i narodowej barwy. P iórw szeństw o m iędzy 
niemi przypadło naturaln ie  nieodżałowanem u 
M oniuszce. O bok niego w ystąpiły imiona: 
Szopena, Kom orowskiego, D obrzyńskiego 
i M iinchheim era. O gólne wrażenie całości 
było ja k  najlepsze, pozwolimy sobie tylko 
zrobić kilka uw ag co do szczegółów. Śpiew 
masek K om orowskiego wykonany starannie 
przez chór am atorów  i orkiestrę, słyszeliśmy 
poraź pierwszy. Jestto  naszym zdaniem kom- 
pozycyja blada i zbyt monotonna, nie mniej 
jednak  daje się w ysłuchać przez pamięć dla 
autora „K aliny .“— W ięcej ju ż  życia przed­
stawia Powitanie Słońca p. A dam a Miin- 
chheim era, którego  ̂rnelodyja sympatyczna, 
choć pospolita, lepiej odpow iada treści słów. 
Zręczny układ na 4 głosy solowe, chór i o r­
k iestrę  zapew nił tem u utworowi powodzenie. 
W  Balladzie M oniuszki „M agnus i T ro lla14, 
k tó rą  w ykonał poraź pićrwszy m łody baryton 
p. W ł. Noskowski— raziło  nas fatalne pow ta­
rzanie wyrazów: „Zeń się! ach żeń się ze 
mną!“—które w poważnym, że niepowiemy

rzewnym  nastroju kompozycyi, odbijało d y ­
sonansem zbyt prozaicznego zwrotu. D ziw i­
my się, że nieśm iertelny nasz M oniuszko, tak  
lichy tekst w ybrał do melodyi, k tó ra  na tym  
w żaden sposób zyskać nie m ogła. Podobny 
dysonans popełniła zdaniem  naszym  pani 
M odrzejewska, której ta len t w art lepszych 
wierszy do deklam acyi, aniżeli owa „P iór- 
wsza zm arszczka11 podniesiona przez niezna­
nego autora do wysokości dziejowego faktu. 
Że dla kobiety może ona znaczyć tak wiele, 
niew ątpim y—ale w ątpim y, czy gwoli publicz­
nej uciesze, należało  nadawać piórwszej 
zmarszcz ce jakieś św ięte przywileje ściągania 
opieki boskiej, tak  jak g d y b y  kobieta posia­
dająca owę piórw szą zm arszczkę, niby zna­
mię męczeństwa, zasługiw ała w tedy dopiero 
na szczególną opiekę n ieba—i do niego, jako  
do ostatecznego ra tunku , po straconej pię­
kności udaw ać się m iała w tym  strasznym  
nieszczęściu. A ni tendencyja, ani forma tego  
u tw oru, niezasługiw ała zdaniem naszym na 
publiczne wygłoszenie, wobec tylu niespo-

WYBÓE ZAWODU.
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„N i^m am y  uzdolnionych mechaników, in ­
żynierów', budowniczych, technologów; nie I 
m am y dostatecznej ilości w ykształconych 
w erkm ajstrów  i rzemieślników; brak nam 
w ielu fabryk, k tóre  posiadają w kraju  w arun­
k i d la  swego istnienia, a gdybyśm y nawrnt je  
mieli, b rak  nam ludzi, k tórzyby  odpowiednie 
do prow adzenia ich posiadali uzdolnienie”— 
oto są zdania, jak ie  słyszymy z ust ludzi roz­
sądnych, jak ie  nieraz czytamy w pism ach.— 
Rzeczywiście, w istniejących obecnie fabry­
kach pracuje większa część Niemców, a zale­
dwie mniejsza połowa miejscowych sam ou­
czków. W  k ra ju  naszym  istnieje kilkadzie­
siąt posad inżynierskich, z  k tórych wszystkie 

raw ie z nieznacznym  przynajm niej w yjąt- 
iem zajęte są przez samouczków. Stanow i­

ska te są niezgorzej uposażone, jednakże ża­
den inżynier skończony nie zgodzi sięnaw et na 
przyjęcie ich — i słusznie, gdyż on gdzieindziej 
może daleko więcej dostać. A  jednak  byłoby 
pożyteczniej dla społeczeństwa, gdyby tego 
rodzaju miejsca zajmowane by ły  przez wy-
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kształconych specyjalistów. N ie mamy za­
m iaru  tutaj występować przeciwko samoucz­
kom. Bynajm niej; chętnie przyznajem y, że 
wielu z nich są zdolnemi i dobrem i pracow ­
nikami, ale z drugiej strony każdy zgodzi się 
na to, że człowiek, k tó ry  drogą samouctwa 

1 potrafił w yrobić się na dobrego pracow nika, 
m ógłby być jeszcze lepszym, gdyby uprze­
dnio odebrał wyższe specyjalne ukształcenie. 
I  to się dzieje w kraju, gdzie równocześnie 
na innym  polu ludzie z uniw ersyteckim  wy­
kształceniem  zmuszeni są po długiej aplika- 
cyi przyjm ować posady z płacą 300 rs. ro- j 
cznie.

W  takim  położeniu rzeczy zawody techniczne 
i przem ysłow e,najlepsze beznajm niejszej w ąt­
pliwości przedstawiają dla m łodzieży naszej po­
le. Gdzie brak  rąk , tam  praca lepiej jest wy­
nagradzana, tam  zarobek jest większy i pew ­
niejszy. M łodzież przenosząc swą działalność 
w tę stronę, pracow ać będzie na pożytek k ra­
ju  i zapewni sobie dobrobyt m ateryjalny w 
przyszłości. P rzy tym  zauważyć należy, że pod 
względem  niezależności, k tó ra  bądź co bądź 
powinna stanowić podstaw ę każdego pożyte­
cznego d la  k ra ju  zaw odu, fachy powyższe 
czynią zadość tem u warunkowi; a zatym za­
sługują na wszelkie starania i zabiegi.

A le nie dość wskazać zasadę, potrzeba po­
dać jeszcze środki prowadzące do urzeczyw i­
stnienia tej zasady w życiu. „M ówicie wiele o

w yksżtałceniu technicznym , pow iadają nam; 
ale wskażcie, gdzie je  nabyć m ożna.”

Z arzut ten mając na uwadze, chcem y z a ­
poznać czytelników naszych z n iek tó rem i 
szkołami technicznem i, w k tó rych  m łodzież 
m ogłaby się pożytecznie kształcić. P o siad a­
jąc  program y akadem ii technicznej we L w o- 

| wie i techniki we F rankenbergu , postanow i­
liśmy przedstawić szczegółowo ich urządzenie, 
w przypuszczeniu, że tego rodzaju opis mo­
że dla wielu i bardzo wielu posłużyć za po­
żyteczną wskazówkę.

Zadaniem  A kadem ii technicznój we L w o­
wie je s t w ykształcenie techników  w zawodzie 
inżynieryi, budow nictw a i ekonom iczno-tech­
nicznego przem ysłu, nietylko teoretyczne, za- 
pomocą system atycznych w ykładów  specyjal- 
nych, ale także praktyczne, o ile takowe w 
szkole jest możebnym.

A kadem ija techniczna dzieli się na  3 szko­
ły fachowe (w ydziały), a mianowicie:

1. Szkolę inżynieryi.
2. Szkołę budow nictw a.
3. Szkołę ekonom iczno-techniczną.

P ró cz  tego je s t połączony z A kadem iją
techniczną kurs handlowy.

A kadem ija techniczna jest urządzona na 
zasadzie wolności nauczania i uczenia się.

Słuchacze A kadem ii technicznej dzielą się 
na zwyczajnych i nadzwyczajnych.

O p ie k u n  D o m o w y  wychodzi raz na tydzień co Środa.

S k ł a d  G ł ó w n y  d la  pp. K s ię g a rz y  w  W arszaw ie  w  R e d a k c y i p r z y  
u licy  N o w y  Ś w ia t N r . 30 n o w y ; w  P o zn a n iu  u  C z a p i ń s k i e g o  
(daw . k s ię g  R y eh te ra ); w e  Lw ow ie  u W i l d a  K a r o l a ;  Ż y to m ie ­
r z u  u B u d k i e w i c z a  k s ię g a rz a ;  w K rakow ie  w  k s ię g a rn i  A . N o *  

w ó l e c k ie g o .

  Numer pojedynczy kop. 10.

CENA PRENUMERATY
ł ą c z n i e  z  1 2 - tu  t o m a m i  

W arszaw ie i  odnoszeniem do domu:
r o c z n ie ...................... rs . 3 k op . 60
p ó ł r o c z n ie   rs . 1 „  80
k w a r ta ln ie   „ 90
m ie s ię c z n ie   ,, 30

b e z p ł a t n e g o  d o d a t k u :
na p row incji w Cesarstwie i Królest.:

r o c z n ie ..................  r s  5
p ó łro c z n ie   „ 2 k op . 50

I w Austryi ro cz n ie  9 g u ld en ó w
1 w P rusach  „  5 ta la ró w

F(EDAKCYJA PRŹjY U LIC Y  JM OW Y-pW IAT 
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Jnko  słuchacze zwyczajni mogą- być przy­
jęci:

a) kandydaci, którzy  w szkole średniej 
przez rząd upoważnionej uzyskali świadectwo 
dojrzałości, przyczyni abituryjenci gim nazy- 
jów mają udow odnić dostateczną wprawę w 
rysunkach gieom etrycznych i z wolnej ręki;

b) słuchacze zwyczajnych rów norzędnych 
Insty tu tów  technicznych, przenoszący się do 
A k ad tin ii technicznej.

Jak o słu eh acze  nadzwyczajni mogą być 
rzyjęci wszyscy, którzy nie posiadają kwalifi- 
acyj wymaganych od słuchaczów zwyczaj­

nych, albo chcą uczęszczać tylko na niektóre 
wykłady.

Za uczęszczanie na w ykłady opłaca się 
taksę im m atrykulacyjną i czesne. T aksa imma- 
trykulacyj na wynosi 5 zł. w. a .iu iszcza się przy 
wstępie do A kadem ii. O d je j opłaty  nie uw al­
nia  się nikogo. Czesne wynosi dla każdego 
słuchacza 15 żł. w. a. na półrocze i uiszcza 
się przy  wpisie. Słuchacze zwyczajni ubodzy 
a pilni, od opłaty czesnego mogą byćzwolnieni.

Nowo w stępujący słuchacze m ają się zgła­
szać od 1 do 4 Października u dziekana wy­
branej szkoły fachowej.

W  roku szkolnym 1873/4: następujący p ro ­
fesorowie w ykładać będą:

1. M atematyka: W . Żm urko i W . Zajączko­
wski. — 2. F izyka, F /S trze leck i. — 3. G ieo- 
m etryja wykreślna: K . M aszkowski. — 4. Gieo- 
dezyja: D . Zbrożek. — 5. M echanika techni­
czna: J .  F rank ie . — 6. Teoryja machin: 
J .  F rank ie . — 7. Budow nictw o lądowe. J .  Za- 
charyjewicz i nauczyciel pomocniczy. — 8. 
H istory ja  architektury: J .  Zacharyjew icz. — 
9. N auka o formach architektonicznych i pro­
jektow anie: J .  Zacharyjewicz. — 10. Budowr- 
nictwo drogowe i wodne — katedra w akują­
ca. — 11. Budowa mostów: I. Jegerm an. —
12. B udow a kolei żelaznych: I . Jeg erm an ___
13. Technologija mechaniczna. S. Ziem biński.
— 14. N auka opisowa o machinach: tenże. — 
15. M echanika elem entarna: tenże. — 16. 
K am ieniarka: K . M aszkowski. — 17. P e rs­
pektyw a malarska: tenże. — 18. Chem ija ogól­
na: A . F re jnd . — 19. Chemija szczegółowa 
tenże. — 20. C hem ija analityczna: tenże. — 
21. Technologija chemiczna: K . H . G insberg.
— 22. M ineralogija: J .  N iedźw iedzia. — 23. 
Gieologija i G ieognozyja: tenże.

D o składu ciała nauczającego oprócz w y­
żej wymienionych, należą jeszcze p. L . M ar-

żytej piękności utw orów .— P an  Cieślewski 
odśpiewał aryją z kurantem  ze „Strasznego 
dw oru" ta k  czysto i z takim  zapałem , że 
uspraw iedliw ił słuszne nadzieje, jak ie  o tym  
m łodym  śpiew aku żywi publiczność nasza. 
W  części instrum entalnej pp. W ieniawski 
i G órski, zarówno zasłużyli na gorące uzna­
nie. P . W ieniaw ski gral Balladę z As m ajor 
i poloneza Szopena—szczególniej zaś polo­
neza, z wytwornym  cieniowaniem i prawdzi­
wie m istrzow ską techniką, zaś p. G órski a ry ­
ją  „Szum ią jo d ły "  w układzie Yienxtem ps’a 
wykonał tak  czysto i serdecznie, zwłaszcza 
przy powtórzeniu na powszechne żądanie, że 
cała sala zagrzm iała gorącym  oklaskiem. 
D ziarski m azur M oniuszki ze Strasznego 
D w oru  zakończył koncert i osładzał chwilę 
odw rotu  ściskającemu się we drzw iach tłu ­
mowi. D ochód z koncertu  wynosi Rs. 2,000. 

*  *

W  dniu  20 listopada (1 grudnia) p. W ład . 
G órsk i urządzi własny koncert—na który  
publiczność niewątpliwie licznie się zgrom a­
dzi, wywdzięczając się artyście, za tak  chę­
tną  zawsze pom oc we wszelkich koncertach 
dobroczynnych. Nieco później będziemy mieli 
jeden  jeszcze koncert zasługujący na wzmian­
kę, mianowicie p. W ład. Żeleńskiego, k tóry  
zam ierza nas zapoznać z najświeższemi swemi

koni, jako  profesor rysunków  i modelowania, 
czterej suplenci na posady profesorskie, oraz 
asystenci rozm aitych katedr.

Trochę inaczej urządzoną i uorganizowa- 
ną jest Technika we Frankenbergu, k tóra ró w ­
nież ma swoje bardzo dobre i pożyteczne 
strony. Przedew szystkim  musimy tu objaśnić, 
że F rśn k en b erg  znajduje się w Saksonii nie­
daleko od Drezna, a zatym  w niezbyt w iel­
kiej odległości od naszego kraju. Zakład, o 
którym  mówić zamierzamy, składa się w ła­
ściwie z 3 części: 1. Szkoła techniczna (M a- 
schinenbauschule). 2. Szkoła werkmajstróio 
( W erkm eisterschule). 3. Szkoła chemiczno-te- 
chniczna (chem isch-technische Schule).

W  szkole mechanicznej kurs nauk podzie­
lony jest na cztery półrocza, a zatym ciągnie 
się przez lat dwa. O prócz tego znajduje się 
szkoła przygotowawcza rów nież dw uletnia. 
W  ostatniej w ykładają się następujące przed­
mioty: m atem atyka elem entarna i średnia, zo- 
ologija, botanika, m ineralogija i gieognozyja, 
gieografija, historyja, język  niem iecki, fran­
cuski i angielski, rysunki, fizyka, chemija i 
elem entarna mechanika; we właściwej zaś 
3zkole mechanicznej: m atem atyka wyższa, m e­
chanika, nauka o ruchu  (kinem atyka) części 
maszyn, konstrukcyja maszyn, budownictwo, 
technologija, miernictwo, konstrukcyja m oto­
rów, (kraftm aschinen), teoryja motorów, ry ­
sunki sytuacyjne, ekonomija polityczna, bu- 
chalteryja, języki francuski i angielski.

D la  wstąpienia do szkoły przygotow aw ­
czej potrzeba mieć przynajmniej la t 14. W stę­
pujący składa ją egzamin z języka niem ieckie­
go, arytm etyki, historyi, gieografii i b istoryi 
naturalnej. Z akres znajomości tych przed­
miotów w program ie nie jest dokładnie ozna­
czony, o ile mi jednak  z prak tyki wiadomo, 
wymagania są bardzo małe. W ięcej jednak 
należy zwracać uwagę na to, że w samej szko­
le uczą dużo i nauka idzie pośpiesznie, trze ­
ba więc, żeby chłopiec w stępujący do zakła­
du by ł ju ż  dosyć rozwinięty, w przeciwnym  
razie nie da sobie rady . Nadm ienić przytyra 
wypada, że dla cudzoziemców robią u ła tw ie­
nia co do języka niemieckiego, którego bliż­
szej znajomości przy wstępnym egzam inie nie 
wymagają, a naw et w razie potrzeby udzie­
lają naukę jego  przez czas jak iś bezpłatnie. 
Szkoła ta  ma na celu przygotowanie nietylko 
teoretycznie, ale i praktycznie uzdolnionych 
mechaników, (i dlatego program  jej zaleca,

utworam i. Jed n a  z tych kompozycyj wyko­
naną była niedawno w P radze  czeskiej przez 
chór 180 głosów na wielkim koncercie towa­
rzystw a „H laho l."— W cześniej jeszcze bo 16 
b. m. odhędzie się koncert zbiorowy na do­
chód p. M arkow skiego b. a rtysty  opery war.
B ilety są do nabycia w księgarniach.

*  * *
*

D o powyższych nowin muzycznych dodam y 
jeszcze wzmiankę, że nowa opera p. Ludw ika 
G rosm ana p. t. „D uch W ojew ody", cieszy 
sią powodzeniem na naszej scenie. Jestto  
u tw ór napisany z talentem , a jeżeli pomimo 
to m uzyka nie wabi nowością tem atów —to 
w każdym  razie zasługuje na uznanie jako 
praca krajow ego kom pozytora, którem u 
w przyszłości życzymy większego bogactw a 
melodyj i... w ytrwałości. Słabe strony muzy­
ki, do których należy przedew szystkim  m a­
zur, nieożywiony ową iskrą  zapału, jak ą  czuć 
w m azurze M oniuszki i naszego m azurow e­
go specyjalisty p. Lew andow skiego—słabe 
te strony, mówimy, zakryw a świetna w ysta­
wa dokoracyjna, i doborowe tańce różnej na­
rodowej barwy.

*  *

P rzeg ląd  Tygodniow y pow tarza obecnie 
ogłoszenie o dawniej zapowiedzianych kon­
kursach, k tó re  z pow odu wystawy w iedeń­

aby ludzie młodzi, którzy zam ierzają ukoń­
czyć tę szkołę, albo przed wstąpieniem do 
niej, albo przy przejściu ze szkoły przygoto­
wawczej do m echanicznej, pracowali przy­
najmniej przez rok jeden  w jakiejkolw iek 
fabryce. Kończący otrzym ują stopień inży­
niera - mechanika ( M aschinen - ingenieur ). 
Z tym stopniem każdy wejść może odrazu bez 
egzaminu na kursa specyjalne do piórwszej 
lepszej szkoły inżynierów i po upływ ie na j­
dalej dwu lat, zostanie inżynierem dróg i m o­
stów.

P rzy  takim  urządzeniu przedstaw ia się mo­
żność zdobycia wyższego technicznego u- 
kształcenia, omijając zupełnie naukę gim na- 
zyjalną. Rodzice m ający zam iar kształcić 
chłopca technicznie, mogą go w domu uczyć 
w odpowiednim  kierunku do la t 13 lub 14. 
następnie na rok lub dwa oddaćMo jakiejś fa- 
oryki, a później posłać chociażby do F ran - 
kenberga, gdzie ukończywszy szkolę m echa­
niczną, m łody człowiek wyjdzie uzdolnionym  
mechanikiem  i jeżeli zechce, może w krótce 
zostać inżynierem  d róg  i mostów. Tym  spo­
sobem dojdzie do użytecznego i korzystnego 
zawodu.

Szkoła werkmajstrów ma znowu całkiem  
odmienne zadanie, J e s t  ona przeznaczona dla 
m łodych robotników , k tórzy  po kilkoletniej 
pracy w fabryce, chcieliby uzupełnić swoję 
praktyczną wiedzę za pomocą wiadomości te­
oretycznych. N auka tutaj ciągnie się tylko 
przez rok  jeden. W stępując do niej, nie po­
trzeba składać żadnego egzaminu, w ystarcza 
tutaj złożenie świadectwa p racy .(A rbeitszeu- 
gniss) z fabryki, w której się znajdowajp. P lan  
nauk je s t następujący: niższa matem atyka, 
elem entarna m echanika, budowanie maszyn, 
konstrukcyja maszyn, szkicowanie maszyn, 
rysunki, budowmictwo, miernictwo, fizyka, 
chemija, technologija, buchalteryja,język nie­
miecki i kaligrafija.

W reszcie szkoła chemiczno-techniczna ma 
kurs dwuletni. D la  wstąpienia do niej należy 
ukończyć szkołę przygotowawczą do szkoły 
m echanicznej, albo też posiadać odpowiednie 
do słuchania w ykładanych ' tu  przedm iotów 
ukształcenie. K ończący w ychodzą ze stop­
niem chemików. P rzedm ioty w ykładowe są 
następujące: rachunek różniczkow y i in te­
gralny, m echanika, chemija analityczna, che­
mija organiczna, budowanie części maszyn 
(Bau der M aschinentheile), budownictwo, mier_

skiej m iały zająć um ysły naszych badaczów- 
K onkursa te, mające być nagrodzone 100 
rublam i każdy, są następne: 1) Opis i roz­
b iór najnowszych postępów w sferze działal­
ności i pracy kobiecej; 2) Opis oddziału p e ­
dagogicznego na wystawie wiedeńskiej; 3) 
O pis i rozb ió r najnowszych wynalazków i u - 
lepszeń środków technicznych w zastosowa­
niu do rzem iosł.— Przy tym  Redakcyja P. T . 
objaśnia, że ponieważ w edług jej zdania do 
opracowania pierwszego z ty c h 1 tem atów 
na wystawie bardzo mało znajdowało się ma- 
teryjałów , więc może być nagrodzona praca, 
k tó ra  „treścią swą i pożytkiem  korzyść spo­
łeczeństw u" przynieść zdoła. J a k  poprze­
dnio tak i te raz  szczerze życzymy pow odze­
nia tyin konkursom , k tóre powinne były za­
chęcić do samodzielnego badania. Z tego po­
wodu proponowalibyśmy, ażeby pilną na tę 
stronę obrobienia tem atów  zwrócono uwagę, 
t. j .  ażeby nagrodzone zostały rzeczywiście 
samodzielne badania naszych krajowców, nie 
zaś zręczne lcompilacyje.

*  *

Zw iastuny noworoczne—Kalendarze—za­
czynają coraz częściej ukazywać się z druku. 
W yszło ju ż  ich dotąd k ilk a—my jednak  
wspomnimy o jednym  tylko, bo ten jeden  
w tej chwili mamy w słaśnie pod ręką . Je s t



nictwo, język francuski i angielski, chemicz­
na technologija, konstrukcyja m otorów, kon- 
strukcyja maszyn, fizyka dla chemików, bu- 
chalteryj i, chemija teoretyczna, stechijom e- 
try ja  i chem ija praktyczna. K ursa we F ran- 
kenbergu rozpoczynają się 15 kw ietnia i 15 
października, kończą się 15 s ie rp n ia il5  m ar­
ca. Dw a razy do roku są wakacyje jednom ie­
sięczne. W pis wynosi 40 tal. na półrocze, tj. 
80 tal. rocznie. Szkoła F rankenberska w r. ze­
szłym liczyła 164 uczniów, w liczbie których 
było kilku Polaków  z K rólestw a. P rzy  za ­
kładzie znajduje się pensyjonat dla uczących 
się, którzy mogą tam znaleść pomieszkanie i 
życie za opłatą 200 tal. rocznie. D odać w re­
szcie należy, że F ran k en b erg  jest osadą fa­
bryczną, posiadającą kilkanaście fabryk, tak, 
że kształcąca się m łodzież obok teoretycznej 
nauki ma możność poznania wielu rzeczy p ra­
ktycznie.

Za granicą istnieje wiele innych podobnych 
szkół, z k tórych każdy, kto chce, może ko­
rzystać.

Zawody techniczne i przem ysłow e otwie­
ra ją  obszerne pole dla zużytkow ania różno­
rodnych zdolności, usposobień i chęci. Co 
praw da, pole to przez nas niewiele je s t zba­
dane, bo naw et przesądy niekiedy tam owały 
nam  wejście na tę  pożyteczną d rogę, ale dzi­
siaj tym spieszniej powinniśmy starać się je  
poznać, że już  dużo straciliśm y na naszej 
nie wiadomości.

Zapewne, zdobycie w ykształcenia techni­
cznego dla braku  wielu odpowiednich w k ra ­
ju  zakładów , pociąga za sobą znaczne koszta, 
ale czyż wszelka inna nauka, naprzykład pra­
w na lub filologiczna nabyw a się darmo? 
W szak  i ona kosztuje, wszak kosztuje n ie­
m ało, zatym w wyborze wahać się niepodo­
bna. K to  może, niech jedzie za granicę, 
niech zdobyw a wyższe techniczne uzdolnie­
nie; kom u środki lub siły na to nie pozw a­
lają, a jednak  chciałby pracow ać w tym  kie­
runku , niech bierze się praktycznie do dzieła, 
niech idzie do fabryk  i różnych zakładów  
przem ysłow ych. C ukrow nictw o, _ piw ow ar- 
stwo, garbarstw o, hutnictwo, papiernie, fa­
b ryki płócienne, sukienne i w ełniane, fabryki 
żelazne i t. d.— oto różne gałęzie przem ysłu, 
do których m łodzież nasza chętnie garnąć 
się powinna.

O prócz zawodów tachnicznych i przem y­
słowych do kategory i p rac  korzystnych, a

„K alendarz ludowy* p. Józefa G rajnerta  b. 
R edak to ra  i W ydaw cy pism a ludow ego „Zo­
rza . “ P- O . piąty  rok  z rzędu kalendrz swój 
wydaje, a słuszność przyznać każe, że w p ra ­
cy j e§° c0 r °ku w idnieje krok jeden  naprzód. 
O prócz zwyczajnej części wstępnej astrono­
micznej w K alendarzu ludowym  na rok  1874 
znajdujem y dwa k ró tko  a przystępnie napi­
sane artykulik i „ O przyczynach powstawania 
wiatrów— i deszczów po długotrwałych wiatrach 
p ió ra  niezm ordowanego pracowmika p. W o j­
ciecha Jastrzębow skiego—dalej parę  pow ia­
stek z życia lu d u —kilka życiorysów, a mię­
dzy niem i dw a—zasłużonego pszczolarza pol­
skiego ks. Jan a  D olinow skiego i W incentego 
P o la  z drzew orytam i, k ilka poezyjek, kroni­
kę ważniejszych w ydarzeń i wiadomości, 
a nakoniec wykaz jarm arków  i rozm aite og ło ­
szenia kupieckie. N adzwyczaj n iska cena 
K alendarza  bo tylko kop. 15 czyli złoty je- 
pen  wynosząca, jak  z jednej strony niem ałą 
je s t zaletą w ydawnictwa, tak  z drugiej tło- 
m aczy znów braki, jakie tu  i owdzie w ytknąć- 
b y  się zapewne dały.

*
W  K bsach  ukończone ju ż  zostały ciekawe 

a serdecznie napisane wspomnienia znanego 
m alarza p. W ojciecha K ornela Stattlera o na­
szych znakom itych poetach: M ickiewiczu,

przytym  niezależnych, zaliczyć wypada agro- 
nomiją, handel, m edycynę i rzemiosła. Zawód 
agronoma w kraju  naszym jak o  rolniczym 
z natury  rzeczy należeć musi do zajęć produ- 
kcyjnych, jednakże dzisiaj korzyści obiecy­
wać on może głów nie tylko tym  jednostkom , 
które m ają nadzieję zostania właścicielami 
ziemskiemi, gdyż przy panującym  u  nas obe­
cnie zwrocie i przejściu od gospodarstw  wię­
kszych do średnich i małych, dla ludzi bez 
m ajątku bardzo małe przedstaw iają się na 
tym  polu widoki. To też nie wszystkich na 
tę  drogę popychać można, ale przyszłych 
właścicieli ziemskich tym bardziej do stu- 
dyjów agronom icznych zachęcać należy, że 
kraj nasz, dotychczas bardzo mało liczy bie­
głych agronom ów. Co się tyczy handlu, to 
równie gorąco jak  i zawody techniczno-prze- 
mysłowe zalecać go nie przestaniem y. W re­
szcie medycyna i rzemiosła, także łączą w so­
bie cechy korzyści, pożytku i niezależności, 
jakkolw iek nie bez nam ysłu przytaczam y je  
tutaj przy zestaw ieniu z innem i zawodami na 
ostatku.

R am y tego artyku łu  nie pozwalają na wcho­
dzić w bliższe szczegóły i dlatego poprzestać 
musimy na tak  pobieżnej o tych zawodach 
wzmiance.

K ończąc jednakże nasze uw agi, musimy 
z naciskiem pow tórzyć to, cośmy już  poprze- 
dnio; wypowiedzieli: cenimy wszystkie zawo­
dy, w których p raca ludzka przykłada się do 
podniesienia fizycznego, um ysłowego i mo­
ralnego organizm u w społeczeństwie; cenimy 
porów no wszystkie dorobki ducha ludzkiego 
w zakresie nauki, sztuki i moralności; a jeżeli 
w tej chwili zajmujemy się kw estyjąm ateryjal- 
nego dobrobytu, to jedynie  z nader ważnego 
powodu, że ten dobrobyt uważamy za naj­
niezbędniejszą podstawę dla wszelkiego mo­
ralnego i duchow ego rozwoju.

POWIEŚĆ  

Teodora Tomasza Jeża.

(Ciąg dalszy.)

Rodzina ta  chłopska, na której dotychczas 
uw agę czytelnika trzym ałem , może się nako- 
n ie c  ckliwą wydaje. N ędza i nędza—nieszczę-

Słowackim, Goszczyńskim , Polu  i t. d. A rty ­
kuł ten ma ty tu ł: Przypomnienie starych zna­
jomości. R adzim y go odczytać. T ak  mało 
mamy szczegółów z pryw atnego życia na­
szych poetów, powieściopisarzów, artystów , 
że każdy, drobny naw et przyczynek tej tre ­
ści przyjm ow any być winien z wdzięcznością; 
szczegóły bowiem takie rzucają nieraz bar­
dzo wiele św iatła zarówno na twórczość a r­
tystyczną jak  i na jej płody. P raw dziw a, su­
m ienna ocena utw orów  sztuki pod  w zględem  
mianowicie psychologicznym  bez nich staje 
się praw ie niem ożliwą do wykonania. O by 
p rzykład  p. S tattlera  pobudził i innych do 
starannych poszukiwań w skarbcu pamięci 
i  do podzielenia się znalezionemi klejnotami
z szerszą publicznością!...

*  *
0

Z wielu stron dochodzą nas skarg i i zaża­
lenia na niewłaściwe postępowanie księgarza 
warszawskiego p. H osicka, k tóry  u rządził na 
prowineyi kolporterkę pism. „P . H ósick— 
p i s z ą  —zobowiązał się dostarczać nam  pisma 
warszawskie zeszytami w trzytygodniowych 
odstępach czasu, a my w miarę odbierania 
tych zeszytów mieliśmy uiszczać opłatę. Tym ­
czasem niektórych pism ja k  np. „ Wędrowca* 
nie przesyła nam po dwa miesiące:—a obecnie 
w ym aga opłaty za cały kwartał zgóry, ośm ad-

ścia i nieszczęścia, klęski po k lęskach—a zbro­
dnia,—żeby jedna! Ze zbrodnią Maksymowi 
tak  do tw arzy— by było! P row adziła  go ku  
niej pochyłość naturalna. Zdaw ało się rze­
czą niepodobną, ażeby głodem przyciśniony, 
nie dopuścił się m orderstwa, a przynajm niej 
nie wykierow ał się na złodzieja. „Nędza w y­
stępków jest m atką” pow iedziano—i to praw ­
da; ale praw dą je s t niemniej i to, że w natu­
rze człowieczej zna jdu jąsięp ierw iastk idobre­
go, neutralizujące skłonności do złego. G dyby 
tak nie było, to utrzym anie ład u  społecznego 
byłoby niemożnością absolutną. Ł ad  je s t 
dziełem wszystkich, stawia go i broni większość 
ogrom na, obracająca w niw ecz wxybryki po- 
jedyńcze, k tóre przez to w ystępują pod po- 
-stacią w yjątków.

Nasz M aksym  wyjątkiem nie był. N ależał 
on do tej większości ogromnej, która się złego 
nie dopuszcza, nie dlatego ażeby do takow e­
go w stręt jakiś osobliwy czuć miała, albo też 
za grzech je  uważała, ale dlatego, że skłon­
ności łagodne są w człowieku przyrodzone, że, 
w człowieku zbiorowym przew agę ma bierność 
której właściwością je s t w ystrzeganie się osta­
teczności. D latego  to masy tak łatw o powo­
dować się dają; dlatego to, ze skwapliwośćią 
taką  chw ytają się i trzym ają pierw'szej lepszej 
form ułki, stanowiącej rękojm ią ładu  i d la te­
go to, wierzą i słuchają, bez względu na szko­
dy nawet, jak ie  stąd  ponoszą.

Nie przedstaw iam  M aksym a pod postacią 
bohatera, nie podaję go za wzór cnotliwości 
osobliwej. Szedł on za popędem  ogólnym 
... nie wiedział, co czyni. Nie zbywało mu 
na pokusach —te odpychał—czemu?., nie u- 
m iałby na to pytanie odpowiedzieć. Toż sa­
mo M otra. Toż samo Oksana. W  M otrze 
była energija, k tó ra  ją  o niecierpliwość przy­
praw iała i w świetle nieponętnym  pokazywa­
ła  jej ład  ów, dzięki którem u ona znajdowała 
się w nędzy a tyle innych, od niej nie lepszych 
w dostatkach pływ ali, ale energiją jej obez­
w ładniała niemoc fizyczna. W  Oksanie była 
młodość.

M łodość... ach!., jaka?..
K w iat, rozw ijający się z pączka bez ciepła 

i św iatła, pragnący żyć i jaśnieć, zachwycać 
wonią i zachwycać kolorami obsłonek barw i- 
stych, przeglądać się w ruczaju  i zachwycać 
się sobą, pragnący jednym  słowem, używać 
młodości z właściwąonej dum ą i... nie dozna­
jący niczego innego prócz upokorzenia. Cięż-

czając, że w tym  tylko razie pisma otrzym y 
wać będziemy.*

Nie wiemy, czy to je s t w ina samego p. 
H osicka czy też jego prowincyjonalnych 
ajentów ;—tyle jednak pewna, że na takim  
postępowaniu traci zarówno publiczność czy­
tająca, jak  i sama firma księgarska. P ub licz­
ność zamiast dogodności, której po kolpoter- 
ce spodziewać się m ogła, znajduje wszelkie­
go rodzaju  niewygody: niema pism na czas, 
musi płacić zgóry za kw artał, tak  samo ja k  
i przy zwTykłej prenumeracie; wydaje pienią­
dze na m arki, za któremi posyła swe rekla- 
mac}rje. F irm a księgarska trac i zaufanie 
i spodziewany dochod; w interesie więc je j 
własnym leży konieczność akuratnego  dopeł­
niania swoich zobowiązań; niedotrzym anie 
ich względem kilku, k ilkunastu  daje do my­
ślenia, że taki los może spotkać i kilkuset in ­
nych łudzi...

Jeżeliby  więc p. Hósick rozum iał w łasny 
swój interes, pow inien jaknajprędzej zapo- 
biedz nieporządkom  i nadużyciom  w rozsyła­
niu pism po prowineyi. K olporterka może 
oddać wielkie usługi sprawie czytelnictwa, 
ale wtedy tylko, k iedy się znajduje w ręku 
ludzi uczciwych, sumiennych i gorliwych.

*  *

Piszą nam  z P o z n a n ia : — Poznański tea tr
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ka praca, ciężkie życie! Ciężar pracy i życia 
przygniatał dziewczynę, niweczył w niej uro­
ki i czynił ją. rodzajem straszydła, tym bardziej 
przerażającego, że miała w sobie coś niezwy­
czajnego. Była-to jasna blondynka z czarne- 
mi jak  węgiel oczami. Osobliwości tej wło­
ścianie nie dostrzegali — nie wiedzieli o niej. 
Uderzało ich jednak coś osobliwego, rzucają­
cego się w oczy od pierwszego spojrzenia na 
to powoli się od ziemi podnoszące dziecko, 
które nędza suszyła, brukała, łachmanami o- 
kry wała, a które pomimo to, oczami niby za­
rzewiem świeciło. Posądzano ją  też z tego po­
wodu o niesamowitość. W iedźmy w przeko- 
naniuludu naszego, dzielą się na „wyuczone” 
i „przyrodzone.” Te ostatnie lepsze są od 
tamtych, nie mniej jednak do rodzaju wyrod­
ków należą. I  ją  więc do rodzaju tego zali­
czano, a to dla piętna pracy ciężkiej, którąna 
czole nosiła, dla koszuli zgrzebnej połatanej 
i zapaski dziurawej, któremi nagość swoję o- 
słaniała, dla rąk  i nóg jak  piszczele, dla po­
liczków mocno zapadłych, dla włosów zbru- 
dzonych i jakby skołtunionych, dlacery spło­
wiałej, dla kontrastu zresztą dziwacznego ja ­
kiegoś, jaki zachodził pomiędzy postacią jej 
zewnętrzną a czymś określić się nie dającym, 
co się z wnętrza duszy jej przez oczy prze­
dzierało. Cóż to było? Może młodość tylko, 
a może i co innego jeszcze; przypuścimy ato­
li, iż nic innegojeno młodość... a toż się ona 
wybrała!.

Nędza młodości niema.
Gdyby Oksana bogatą była powiedziano 

by o niej:
,,Co za oczy, co za lica!
Oczy jasne, czarne, duże.
T o nie lica, ale róże!
Istna, istna czarownica.”

Była nędzarką, więc powiadano:
— Jakże dziewczyna ta dziwnie patrzy!.. 

Co za oczy!..
Wiadomo o istnieniu złych oczu. Te 

spojrzeniem samym nieszczęścia.ściągają. O k­
sana nie mogła na dziecko żadne popatrzeć, 
ażeby matki nie usuwały jej s przed oczu 
takowych, nie zlizywały im i nie spluwały, 
mówiąc:

— Tfu! tfu! tfu!., cur ta pek, uroki... od­
chodźcie hen, za lasy i góry!..

Matki się obawiały, ażeby im Oksana dzie­
ci nie pouroczała, uderzając je siłą uroczą 
w oczach zawartą. A  jak  się obawiały m at­

ki o dzieci, tak obawiały się dziewczęta wiej­
skie o siebie, tak obawiali się parobcy nawet
0 siebie. Żywa dusza w Rokitnie całej nie 
poznała się na istocie uroczej oczu jej. To 
co było rzeczywiście pięknym i co za takowe 
przy odmiennej oprawie uznanymby było, 
wzięto za okropne, przerażające i szkodliwe. 
Biedne dziewczę, wykluczone z grona rówien- 
nic, zabawę, uciechę, śmiechy dziewicze, zalo­
ty  parobcze, znała tylkoz widzenia, pozwalając 
sobie niekiedy z daleka a ukradkiem, przypa­
trywać się tańcom i igrzyskom, jakie się przed 
karczmą lub przy smętarzu odbywały— przed 
karczmą w niedziele i święta zwyczajne, przy 
smętarzu na Wielkanoc.—Dla niej miejsca tam 
nie było. Gdyby się pojawiła w tanecznic 
gronie, kto wie, czyby te nie pouciekały. Zre­
sztą nie poszłaby choćby ją  ciągniono. Bo
1 jakżeby wyglądała obok dziewcząt w kos- 
nikach czerwonych i byndach wzorzystych, 
w barwinku pozłotą połyskującym i w na- 
myscie sutym, w koszulach z potykami mister­
nie wyrzynanemi i w pasach nowych,jakżeby 
wyglądała obok nich ona zaplatająca w kosy 
powrózek i okrywająca nagość ciała łachma­
nami łatanemi! Ona też i nie szła, tylko 
zdaleka siadała i przypatrywała się, bardziej 
zaś jeszcze przysłuchiwała się muzyce, od 
której się jej dusza rozpływała.

— Ach!., ta skrzypka... Ach!., to rzeszo- 
to...—powiadała sobie—taż to one szczebiocą,

nadeszła jesień. D la niej w przyrodzie pano­
wała zima ustawiczna.

Przysłuchiwała się i wtajemniczała w mo­
wę skrzypki i rzeszota, tłomacząc ją sobie po 
swojemu słowami, które się same rytmicznie 
wiązały.

Toż samo się z nią działo, gdy głos supiłki 
usłyszała. Wpadała zaś w zachwyt, ile razy 
o słuch jej uderzał chor wieczorny, złożony 
z grania supiłki, ze śpiewania słowika, ze skrze­
czenia żab,^ z brzęczenia komarów, z bicia 
przepiórek i z jakichś jeszcze tonów tajemni­
czych, niby z promieni gwiazd płynących. 
Wówczas dusza jej drżała rozkosznie; zatrzy­
mywała oddech w sobie, wpatrywała się w nie­
bo błękitne i nie istniała dla ziemi. Były to 
jednak chwile bardzo rzadkie. Praca, praca 
nieustająca, zabijająca, ciężka, zabierała jej 
czas cały,^ tak że wiosny wszystkie, kiedy to 
słowiki śpiewają i kwiaty pachną, lata wszy­
stkie, wszystkie roku pory przemijały, a ona 
zaledwie wiedziała że była wiosna, było lato,

pod nową dyrekcyją nanowo się « 
nizuje. Czy tego rodzaju zmiany i przeobra 
żenią na dobre wychodzą i jemu samemu 
i publiczności—na to trudno byłoby odpo­
wiedzieć. To pewna, że obecna dyrekcyją 
szczególne staranie zwróciła na operę i jej 
działalności w tym kierunku publiczność 
szczerze tylko przyklasnąć może. Oprócz te­
nora p. Koziołowskiego i p. Macharzyńskiej, 
k tórą już  w zeszłym roku tak sympatycznie 
przyjmowano, z nowo zaangażowanych szcze­
gólną uwagę zwraca na siebie p. Mieczysław 
Horbowski, baryton. P ism a tutejsze unispno 
oddają zasłużone pochwały metalicznemu, 
czystemu i wysoce sympatycznemu jego gło­
sowi, którym władać potrafi umiejętnie. Sły­
szeliśmy go już w roli Janusza w Halce, 
w małej rolcefryzyjera we Flisie, w wyjątkach 
z Cyrulika Sewilskiego i w kilku koncerto­
wych kawałkach, śpiewanych w między- 
aktach, a przyjmowanych niemal zawsze en- 
tuzyjastycznie. Za kilka tygodni mamy przy­
rzeczoną Trawiatę, w roli Girmont’a będzie 
miał p. Horbowski dobre pole popisu, które­
go mu żadna z ról dotychczasowych dać 
nie mogła. Reszta sił nowozorganizowanej 
naszej opery wiele jeszcze wprawdzie zostawia 
do życzenia, ale obiecują nam zmian tak 
wiele...

O ile opera szczególniejszą cieszy się sta­
rannością dyrekcyi, o tyle dramat i komedyja 
traktowane są po macoszemu. Z wyjątkiem 
p. Cybulskiego, dobrego komika, ale niezbyt 
szczęśliwego reżysera i mającego przybyć 
z krakowskiej sceny p. Zamojskiego, również 
komika, nasz dramat nie posiada bynajmniej 
sił odpowiednich. Personal zwłaszcza ko­
biecy całkiem nie zadawalnia najskromniej­
szych choćby wymagań publiczności.

Aż przyszła owa zima, w której gdyby nie 
opatrzność w postaci starej Tryfonichy, to 
Maksym i Motra, Iwaś i Oksana byliby się 
w osikowych trumnach na smętarz Wynieśli. 
Przyszła zima owa, przeminęły święta: Boże 
Narodzenie, Nowy Rok, Trzech Króli, Grom­
nica; nastał wielki post i szło ku wiośnie. 
iMotra wyzdrowiała zupełnie.

W ieczora pewnego, tej ostatniej przypląta- 
y się ni z tego ni z owego następujące na je- 

zyk słowa:

waH! NapiaC° WałaŚ Si§ ty’ d°niu’ naPrac°-
Słowa te odnosiły się do Oksany. Oksana 

znaczenia ich me schwyciła od razu. Motra 
westchnęła.
■ “  Jak  Przypomnę sobie-c iągnęła  dalej _  
jak  _ to mnie w latach twoich było, to... hej!., 
gdziez... Ja  diwoczyła na prawdę, a ty... co?.. 
Nu, ale... hodi-z teraz... Bóg miłosierny da, 
będzie inaczej... J ’

Liedna M atka nie domówiła wszystkiego co 
myślała, a myślała sobie, że, dzięki powró- 
conemu nareszcie zdrowiu bedzie moMa Do­
zwolić córce „dziewiczyć.” °

— Wezmę na siebie wszystko—tak sie iei 
myśli form ułow ały-ogród, chatę, opatrywanie 
lwasia, a ona niech-że zazna młodości... Je j 
lat już, bodaj czy nie piętnaście...

Motra rachuby lat zapomniała. Życie jej 
dotychczasowe byłto rokjeden, długi, bez pór, 
bez zmian, bez uśmiechów radości. Teraz do­
piero, coś co uśmiechu radosnego pozórmiało 
do duszy jej zawitało. Umilkła i w marze­
niach utonęła.

w Pjepu palił, Iwaś spał na zapiec­
ku, Maksym siedział na pieńku, aM otra zO - 
ksaną obok pieca stały, oczekując chwili uda­
nia się na spoczynek.

Nagle słyszeć się dał z nadworu chód cięż­
ki i wraz z tym rozległo się mocne do okna 
pukanie.

było domyślać się, co to zna­
czy. Tak puka essauła z rozkazem przycho­
dzący,

— E? odezwał się Maksym tonem za­
pytania.

Oksana!.. —odpowiedział essauła.
— Jest!., a co?..
— Do dworu!..

P iorun w jasny dzień z pogodnego padają .

— I .  Deszkiewicz przygotował do druku 
słownik zawierający 2000 obcych wyrazów 
niewłaściwie używanych w naszym języku. 
P raca ta zajęłaby 10 arkuszy druku. Może 
ze względu na dobro języka, nad któ­
rego poprawnością więcej obecnie zdają 
się czuwać nasze pisma, znajdzie się nakład­
ca i pożyteczną tę pracę uchroni od zatraty.

Panna Orska, Iwo wianka, uczennica 
konserwatoryjum lipskiego, debiutować bę­
dzie we Lwowie w Ernanim.

— Pan Klemens Kantecki, współpraco­
wnik naszego pisma, wydał nowe studyjum 
historyczne p. t. „Elżbieta trzecia żona J a ­
giełły , w której to pracy stara się oczyszcić 
postać Elżbiety z zarzutów, jakie jej czynili 
kronikarze.

P. Konstanty Jelski podróżujący po

| środkowej Ameryce z hr. Branickim’ upolo- 
wał i nadesłał dla gabinetu warszawskiego 
zwierzę nieznane dotychczas naturalistom. 
Prof, berliński Peters, nazwał je  Dinomys 
Branieki, na, cześć naszego podróżnika. Oso­
bliwości tej nieposiada żaden inny gabinet 
w Luropie.

— W krótce ma przybyć do Królestwa in ­
żynier górniczy wydelegowany przez Rząd 
do robienia poszukiwań palcładów soli w po­
wiecie warszawskim.

— Komedyła Szekspira ..W iele hałasu 
o nic”, ma być wkrótce przedstawiona na 
naszej scenie, na benefis pani Modrzejewskiej.

Pan Napoleon Milicer Mag. b.Szk. G ł 
pracuje obecnie nad analizą wody żelaznej 
z Goździkowa w pow. Opoczyńskim. Ż ■ ódło 
tam istniejące, w razie jeśli rezultat ro b ioru 
wypadnie pomyślny, może się stać prze i mio­
tem troskliwości lekarskiej.

' ^ an ®tan- Smolka wydał w języku nie­
mieckim pracę swą doktorską „O  roe n ikach 
polskich do ^XIV" w ."
^ Lwowie odbywają się odczyty na
aocnoa I.owarzystwa pomocy naukowej w 
ozląsku austryjackim. Pierwszy odczyt miał 
P- Bolesław Limanowski: „O losach narodo­
wości polskiej na górnym Szląsku”, drugi ma



cy nieba nie sprawiłby takiego, jak  wyraz ten 
rzerażenia. Essauła, rzuciwszy go odcho- 
ził, gdy Motra na Maksyma krzyknęła:

— Idź!., biegnij!., spytaj!..
Maksym zerwał się z siedzenia i wybiegł. 

Matka i córka przez czas nieobecności jego, 
stały przy piecu niby wkopane; spoglądały po 
sobie, milczały i wytężone słuchy ku drzwiom 
zwracały.

Nieobecność Maksyma nie zabawiła długo.
— Cóż?... rzekła Motra do niego, jak tylko 

we drzwiaeh ukazał.
— Bóg jego wie...—odpowiedział ramiona­

mi ruszając.
— Przecie?.. cSż powiada?..
— Do dworu, taj hodi...
— Po co?..
— On nie wie...
— Wie, psiawiara, tylko powiedzieć nie 

chce!..
Maksym ramionami ścisnął.
— Kiedyż to?., kiedy?... Wszak nie dziś?..
— Ju tro  rano... Kazał stanąć we wro­

tach, tak żeby pan ekonom widział...
— Biednaż ty moja główko!.. — zawołała 

kobieta. Otóż i masz!., ot... a ja  tylko co cie­
szyć się zaczęła!.. Oj, doniu moja!.. Oj dolo 
moja!..

— Toć my jeszcze nic nie wiemy.. —w trą­
cił Maksym głosem niepewnym. Może to., mo­
że tego...

M otra jednak nie słuchałaperswazyj męża. 
Przeczucie macierzyńskie nie wróżyło jej ni­
czego dobrego i głośno narzekała, przeplata­
jąc wyrazy płaczem. Płakała i Oksana, sama 
nie wiedząc czego. Na płaczu kobiet, na szem- 
raniu milczącym Maksyma upłynął wieczór, 
poprzedzając noc bezsenną. Dwór nędzarzom 
tym przedstawiał się pod postacią kadzi pie­
kielnej, otwierającej czeluście na pochłonięcie 
córki, pociechy ich jedynej. <z>. ».)

LISTY NAUCZYCIELA
z w y s t a w y r  W i e d e ń s k i e j .

Jeżeli Niemcy grzeszą nieraz przesadą swo­
ich wyrażeń; dobieraniem do tego, cojestnie- 
mieckie epitetów przynależnych temu co jest 
europejskie, powszechne, tonatenraz, dodając 
na początku do wyrazuAusstellung—W ellt, 
wcale nie zgrzeszyli. Wiedeńska wystawa świa.

mieć znany ekonomista lwowski p. Tadeusz 
Romanowicz.

— Zmarły niedawno b. lekarz pow. sando­
mierskiego Dr. Józef Torański zapisał zna­
czny fundusz na rzecz Kasy wsparcia pod­
upadłych lekarzy, ich wdów i sierot—a bi- 
blijotekę swą przekazał W ar. Towarzystwu 
lekarskiemu.

— P. Kasprowicz, który w r. b. ukończył 
paryską, szkołę górniczą, otrzymał od rządu 
japońskiego propozycyją mającą związek z je ­
go fachem. O ile wiemy, chodzi o zorgani­
zowanie tamtejszych kopalni.

— „Posażna Jedynaczka” komedyja J .  A. 
F redry  (syna) tłomaczona już na język nie­
miecki, przełożoną została na węgierski dla 
peszteńskiego teatru.

— Teofil Lenartowicz otrzymał na W y­
stawie Wiedeńskiej medal zasługi za rzeźby.

— Warszawska fabryka guzików p. Mun- 
cheimera, nagrodzona medalem na Wystawie 
Wied., otrzymała od hr. Montrósor obstalu- 
nek na znaczną liczbę liberyjnych guzików 
do Paryża.A  jednak krawcy nasi sprowadzają 
jeszcze guziki z Paryża!

— Pułkownik inżynieryi p. Żyliński, z po­
lecenia Rządu zbadał błota Pińskie i doszedł 
do wniosku, że niezmierne te obszary błot­
niste (80;000 wiorst kwadr.) za niewielką sto-

ta rzeczywiście gromadzi w sobie ogrom prze­
dmiotów ze wszystkich 4-ch stron zebra­
nych.

Wiadomo wszystkim, żecałą tęm asęprzed- 
miotów podzielono na 24 grup. G rupą ostat­
nia t j. 24-ta dotyla bogata, że sama mogłaby 
oddzielną zajmującą wystawę stanowić, nosi 
tytuł: Wychowanie, nauka i wykształcenie. Aby 
dać pojęcie o szerokości jój zakresu, przyto­
czymy tu tylko rozsegregowanie przedmiotów 
tój grupy: a) uwidocznienie tego wszystkiego, 
co się odnosi do pielęgnowania i wychowania 
dziecka, jego fizycznego i duchowego wyksz­
tałcenia od pierwszych lat życia aż do wejścia 
do szkoły; b) sposoby nauczania i wogóle ca­
łe szkolnictwo od szkól początkowych do wyż­
szych i specyjalnych; c) wykształcenie wogó­
le, o ile się takowe daprzedstaw ić przez płody 
literackie, pismaperyjodyczne i statystyczne, 
wykazy o działalności stowarzyszeń, skiero­
wanych ku celom naukowym, o stanie biblijo- 
tek publicznych, i t.d .

Austryjackie Ministerstwo W yznań i Oświe­
cenia, bardzo usilnie się tą grupą zajęło; za 
jego staraniem już w każdym osobnym kraju 
przy Komisyi wystawowój poustanawiano 
osobne komitety, które rzeczy z zakresu na­
uczania zebrały, oceniły, ułożyły. Rzeczy 
te już w marcu i kwietniu r  b. były na miejs­
cu. tu  znowu można je  było powtórnie wy­
brać, ocenić, ugrupować, dokompletować.

Będziemy się starali w następnej korespon- 
dencyi opisać ogólnie tę grupę, dzisiaj zaś, aby 
nie stracić z pamięci szczegółów ciekawszych 
opiszemy pokrótce ,,szkołę amerykańską." N ie­
które bowiem kraje jak  Ameryka, A ustryja, 
Szwecyja pomimo masy okazów w odpowie­
dniej części głównego pałacu wystawy umie­
szczonych wybudowały jeszcze osobne szko­
ły wzorowe, każdy na swój system; charakter 
danego narodu dość wydatnie w urządzeniu 
takićj szkoły występuje. Ameryka, ten kraj 
wolności i praktycznego kierunku, wystawiła 
szkołę, która wiernie te jej cechy odbijając, 
dąży do znanego ideału wychowania, który 
Locke podniósł a Juvenalis już wypowiedział: 
Mens sana in cor pore sano.

Szkoła amerykańska, w południ owym Pra- 
terze na lewo od głównego wejścia naprzeci­
wko galeryi Stanów Zjednoczonych zbudowa­
na, mile uderza oko tak położeniem w cieniu 
drzew jak kształtami i kolorem. Wesoło nam 
się przedstawia 5 okien frontowych, nie licząc

sunkowo sumę pieniędzy dadzą się osuszyć 
za pomocą kanałów sprowadzających wodę 
w dolinę do Prypeci i Dniepru.

— W Uniwersytecie W arszawskim p. Sa- 
mokwasow mianowany został docentem histo- 
ryi rosyjskiego prawa, zaś p. Nikolski prof. 
nadzw. do wykładu historyi Rosyi-

— Panna Henryka Bohdanowicz pocho­
dząca z Kaliskiego, po złożeniu odpowie­
dniego egzaminu, mianowaną została poczmi- 
strzem w Czerniowcach na Bukowinie.

— Kaliszanin rozpoczął drukować przekład 
powieści Spielhagenap. t.: „Róża“  w tłom. D. 
Skurzulskiego.

— Na scenie warszawskiej ma wkrótce 
debiutować nowy baryton, syn znanego śpie­
waka p. Szczepkowskiego—i nowy tenor 
w osobie p. Walentego Kwiecińskiego.

*  *
*

Kielce, 2-go listopada 1 8 7 3  r.
Wiem, że pismo wasze nigdy swych ram 

nie zamykało przed głosem z prowincyi; 
wiem, że radzihyśeie zdrowym tchnieniem 
waszej piersi powołać do życia napół martwą 
drużynę zgnuśniałych anachoretów, i dlatego 
chętnie dajecie ucho słowom, które ślą wam 
hreczkosieje spoza gór i lasów. Z różnych 
stron do was się odzywano; Kielce milczały...

innych już bocznych. Wchodzimy po schodach 
do sieni skąd naprawo szkoła, na lewo kance- 
laryja i mieszkanie nauczyciela.

Najważniejsze warunki budowy szkoły 
elementarnej, gdzie dużo dzieci się groma­
dzi, są: czyste powietrze, dobre oświetlenie i 
dobre ogrzanie. Te warunki silnie wpływają 
na organizm młodziuchnych istot i w szkole 
amerykańskiej są z całą przezornaścią uwzględ­
nione—widać to z wysokich ścian na jasno- 
niebieskawo pomalowanych, z okien wyso­
kich i licznych, ze trzech stron światło wpu­
szczających, z wybornie urządzonej wentylacyi.

Urządzenie ławek wydało nam się nad­
zwyczaj praktycznym. Przedewszystkim, że­
by zapobiedz wzajemnemu sobie przeszka­
dzaniu przez dzieci, potrącaniu, co przy ich 
ruchliwej naturze zawsze musi mieć miejsce, 
—urządzono dla każdego dziecka osobną ła­
wkę, z pulpitem do pisania, na szrubie, tak 
że dla każdego dziecka do jego wzrostu wy­
sokość tego pulpitu bywa zastosowaną, co 
wielkiej jest wagi a na co w naszych szkołach 
tak mało uwagi zwracają. Ławki są od sie­
bie pooddalane tak że nawet otyły nauczy­
ciel i nie chuda nauczycielka swobodnie po­
między wszystkiemi uczniami przechodzić 
mogą.

Ściany szkoły zawieszone są pomocami na- 
ukowemi. Uderzają wzrok nasz wielkie i wy­
raziste mapy: Stany Zjednoczone, pięć czę- 
śći świata, i. t. d. Także cztery karty anato­
miczne, przedstawiające: muskuły, przyrządy 
krążenia krwi, oddychania i trawienia. N a­
stępnie tablice do nauki botaniki, na których 
liście, korzenie, kwiaty, owoce odznaczone. 
Znajdujemy tam także obrazy do nauki rze­
czy,nie wszystkie atoli zalecające się zbyt wy­
raźnym wykonaniem. Wreszcie widzimy i 
ustawą Stanów Zjednoczonych wielkiemi głos­
kami wypisaną.

Katedra na wzniesieniu wspaniale wyglą­
da, obok jest fisharmonija prawdziwe cacko, 
z drugiej strony tablica, globus na odpo- 
wiedniój podstawce i stoliczek, na którym 
modele do rysunków spoczywają.

Z innych pomocy naukowych wspomnieć 
możemy—tablice i przybory do nauki czy­
tania, atlas z tekstem objaśniającym—zama­
zany i niewyraźny: za to obszerny jest i bez 
porównania lepszy atlas Johnsona, gdzie na 
100 przeszło kartach wszystkie szczegóły 
gieograficzne znaleść mogły pomieszczenia

Dlaczego? trudno rozstrzygnąć. Może dlate­
go, że faliste kontury zadumanych wzgórz 
i lasów nęcą silniej do słodkiego farniente, 
wytwarzając charaktery pokutników lub ka- 
cerzów-marzycieli... może dlatego, że mocą 
warunków przyrody i tradycyj historycz­
nych, kult starych bogów, kult wyrazów bez 
myśli, pustych mgieł bez ciała, trwalszy tu 
niż gdzieindziej znajduje przytułek?... Nie 
wiem. To jednak pewna, że długo... długo 
miasteczko nasze w pobożnej drzemce swą 
niemowlęcą przesypiało dobę, że dopiero 
przed paru niespełna laty ruch warszawski 
błogosławioną siłą przykładu udzielił się nie­
znacznie i Kielcom... Ziarno lepszego posie­
wu padło na skałę i długo na jej powierzchni 
leżało. Dziś grunt od potu ludzi dobrej woli 
mięknąć już podobno zaczyna... Wiele je­
dnak chwil upłynie, nim się ziarno przyjmie 
i owoce wyda, nim ideje kilkunastu przejdą 
w krew reszty mieszkańców, nim nowe życie 
na starych zakwitnie gruzach. Nie mam ja  
wszelako zamiaru bawić was smutną pieśnią 
o przeszłości, ni bladą przędzą dowolnych— 
o tym, co będzie—domniemań. Nie chcę mieć 
nic spólnego z duchem jeremijad lub ód pin- 
darowych... i tylko kronikarskim piórem  po- 
wiato wca kilka najświeższych zanotuj ę faktów .

Cieszcie się!—Kielczanie zaczynają uzna-
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Co do książek, te zpozoru uderzają liczbą 
i piękną oprawą, czy i treść odpow iada for­
mie, nie wiemy. Z w rócił naszę uwagę szkol­
ny katalog Adama i książka pomocnicza do 
gieografii p. A p a r ’a, w której kraje i prow in- 
cyje podciągają się pod figury  jeom etryczne. 
N adm ienić tu  w ypada, że nauka śpiewu b ar­
dzo starannie prow adzi się w szkołach am e­
rykańskich.

K u  w ielkiem u naszemu zdziwieniu, spo­
strzegliśm y w  pokoikach na garderobę p rze­
znaczonych trzy  stoliczki, p rzy  których nicpo­
niów za karę  sadzają;—odpow iada to byłej 
naszej „oślej ław ie.”

Sami A ustryjacy przyznają, że szkoła am e­
rykańska je s t w zorem  dla E uropy  pod wie­
loma względam i, a zwłaszcza pod względem  
praktycznej strony. Szkoła taka od razu m o­
że nie jednem u ojcu otworzyć oczy na w aż­
ność nauczania i zprzyjemnoscią tu  zaznaczyć 
możemy, że wiele tam osób zachodzi, zw ła­
szcza kobiet—matek, nauczycielek i to z na­
szego k ra ju   N —i.

Wychowanie
ze stanowiska antropologii.

P R Z E K Ł A D  Z R O S Y J S K I E G O .

Co

I I .
(Dalszy ciąg), 

się tyczy rozwoju czterech bardziej
skoncentrow anych zmysłów (wzroku, słuchu, 
powonienia i smaku); to  wiemy bardzo nie­
wiele. Istn ieje jednak  fakt, dowiedziony przez 
K usm aula '), że bardzo prędko  po przyjściu ' 
na świat dzieci już  zdolne są rozróżniać smak ! 
rozm aitych przedm iotów i odbierać od w ra- : 
żeń sm aku jaw nie w yrażaną przyjem ność i | 
nieprzyjem ność.

Znaczny stopień rozwoju czułości, połączo­
ny ze stosunkowo bardzo szybkim  przebie­
giem  wszystkich procesów życiowych w  o r­
ganizm ie, stanowi nader] ważną przyczynę 
nam iętnego nastroju, charakteryzującego wo- 
góle obyczaje dziecinne. Podobny charak ter 
otrzym uje zupełną możność rozw ijania się, [ 
w skutek tego, że m om enty powściągające j 
nam iętność, to jest rozum i wola u dziecka,

') U eber das 
L eipzig. 1 8 5 9 .

Seelenleben der X eugeborr.cn,

objawiają się z początku jako  całkiem nie 
rozwinięte, a potym jako rozwinięte, lecz sto­
sunkowo bardzo słabe. Chociaż nauka nie 
może bezpośrednio wskazać, jakim  jest 
stopień rozwoju w o li, ale zawsze istn ie­
ją  dane, dla w ytworzenia sobie pojęcia o sto­
sunkowo późnym rozwoju tego regulatora  
życia ludzkiego. Dziecię bardzo długo nie 
objawia woli p rzy  w yprow adzaniu ekskre­
mentów, gdy  tymczasem niesamowolne wy­
prow adzenie ich na zewnątrz, je s t zwykle 
jednym  z powodów wzbudzających stan 
nam iętny. D ziecko zwykle krzyczy, gdy czu­
je  się m okrym , ale tym niemniej nie jest w 
stanie podbić pod swoję wolę ruchów  w y­
prowadzających mocz. N ieproporcyjonalny 
rozwój czucia i woli w organizm ie dziec­
ka, okazuje oczywiście w ielki wpływ na 
dalszy rozwój charak teru  i na całe d u ­
chowe życie człowieka dorosłego. Ju ż  Rous­
seau wiedział, że przyczyna słabości ludz- 

! kiego charak teru  kryje się w nierównym  sto- 
j  sunku m iędzy chęciami człowieka i jego  si- 
I łami, lecz on sądził, że podobna nierówność 
stanowi jeden  z wyników złego wychowa- 

jnia. „D ’ou vient la faiblesse de l’homme?“ 
i zapytuje Rousseau 2). „D e 1’inegalite qui se 
trouve entre sa force et ses desirs. Ce sont 
nos passions qui nous renden t faibles, parce 
qu ’il faud ra it pour les contenter plus de for­
ces que nous en donna la n a tu re11. N ależy 
dodać, że n a tu ra  dała  nam nietylko mniej sił, 
aniżeli to je s t niezbędne dla zaspokojenia na­
szych chęci, ale, że właśnie ona da ła  nam  te 
nadm ierne życzenia, ponieważ obdarzyła o r­
ganizm ludzki wrzmożoną czułością, co, jak  
widzieliśmy, bezpośrednio potw ierdza się za 
pomocą doświadczeń naukowych.

Zestaw iając ty lko co wyprow adzony rezu l­
ta t z tym, co wyżej powiedzieliśmy o isto­
tnej różnicy w rozwoju człowieka i innych 
ssących, łatw oprzekonać się, że im dłużej trw a 
rozwój wychowawczy i im powoi niej ustala się 
równowaga, (w tej mierze, w jakiej tylko może 
się ustalić), m iędzy namiętnością a wolą; tym 
wyrazistsze muszą być następstw a nierów no­
wagi między temi dwiema dźwigniam i życia. 
N astępstw a te muszą wzmagać się tam  oso­
bliwie, gdzie istnieje bardzo wielka różnica 
m iędzy dorosłym  a m łodym  organizmem. 
M ając w pamięci te wywody, i biorąc pod

2) Em ile. Paris. 183 6 T . II str. 5.

rozwagę wyżej wskazane fakta, że rozwój 
wychowawczy człowieka trw a dłużej, niż od­
powiedni okres u innych zwierząt, i że ose­
sek stosunkowo więcej różni się od człowie­
ka dorosłego, aniżeli w iek ostateczny u in ­
nych wyższych zwierząt, oczywiście musimy 
przyjść do wniosku, że nieproporcyjonalność 
w rozwoju czułości i woli będzie w człowie­
ku najznaczniejszą i najbardziej wpływową. 
W yw od ten w zupełności potw ierdza się przy 
pomocy bezpośredniej obserwacyi. „A ni j e ­
dno zw ierzę—mowi B urdach 3) — po swoim 
przyjściu na świat nie przedstaw ia się tyle 
niecierpliwym i tyle nam iętnie pożądliwym , 
co człowiek; on jeden  ty lk J  uważa granice 
swego życia za niodow ytrzym ania“.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że w miarę 
rozwoju, nieproporcyjonalność m iędzy dw o­
ma zasadniczemi przymiotami ludzkiego cha­
rak teru , to je s t czułością i nam iętnością z je ­
dnej strony a rozumem z drug ie j—przycho­
dzi do coraz mniejszej lub większej rów no­
w agi. Lecz i to także nie ulega wątpliwości, 
że pićrw otna nieproporcyjonalność pozosta­
wia głębokie siady, które w m nóstwie wy­
padków  objawiają się i u ludzi dorosłych, 
w przew adze namiętności nad  wolą. Ta waż­
na okoliczność powinna zwracać na siebie ca­
łą  uwagę wychowawców, przy wyrabianiu 
charak teru  przez wychowanie.

W edług  wszelkiego praw dopodobieństw a 
w ścisłym  związku z wyżej opisanym  znacz­
nym rozwojem wszelkiego rodzaju czułości 
u dzieci, znajduje się i bardzo wczesny roz­
wój tej szczególnej form y dotykania, k tó ra  
stanowi wrażenie płciowe. W iadom o wszy­
stkim  z życia codziennego, osobliwie zaś je s t 
to dobrze znane mamkom i niańkom, że j e ­
szcze dzieci przy piersi czują widoczną p rzy ­
jem ność przy mniej lub więcej długotrw ałem  
dotykaniu odnośnych organów’. Później czę­
stokroć dzieci ju ż  same w ogromnym mnó­
stwie w ypadków  rozwijają w sobie, znany 
wszystkim i do nadzwyczajnego stopnia roz­
powszechniony w ystępek—o którego szkodli­
wym^ w pływie na cały organizm , każdy ma
mniejsze lub  większe pojęcie.....

Jakkolw iek  jest długim  stosunkowo okres 
rozwoju człowieka od początku pojawienia się

3) Traite de Physiologie. trad, par Sourdan. P a­
ris. 1 8 3 9 . T.  IV  str. 4 2 0 .

wać, że „grom ada—to wielki człowiek11, że 
duch stowarzyszeń, to potężna dźw ignia ży­
cia, to m istyczna laska, k tóra  z kamienistej 
skały zdrój wody dobywa. Jed en  z k ilkuna­
stu przebyw ających w naszym mieście wy- 
chowańców b. Szkoły Głównej warszawskiej 
i uniw ersytetu, asesor sądu poprawczego p. 
M eleniewski podniósł niedawno w gronie 
urzędniczym  myśl założenia Towarzystwa wza­
jemnej pomocy. P om ysł z zapałem  został p rzy ­
jęły? ^ gdy opracowany ju ż  dziś szczegółowy 
projekt ustaw y uzyska sankcyją władzy, pół- j 
to rasta  osób z urzędniczego grona (które już  j 
dziś założycielowi adresy swe podały) zapi-1 
sze się na członków. Założony ze składek 
wpisowych viribus unitis bank pożyczkowy ma 
być, wedle myśli inicyjatora nietylko dla 
urzędników  dostępny; będą mogli z tego do­
b ra  korzystać wszyscy inni śm iertelnicy, o ile 
p rzedstaw ią dostateczną porękę i o ile wy­
starczą zapotrzebowaniom  bankow e zasoby. 
S topa odsetkow’a dla urzędników  będzie po ­
dobno 7 % , d la  osób pryw atnych lO"/,.

, H ru g ą  m yślą, która się prześlizgnęła p rze­
ciągłym  echem po tutejszych um ysłach jest, 
n ie wiem już przez którego z m łodych pod­
niesiona, przezacna myśl założenia domu ro­
boczego. Zapraw dę, gdyby ta spraw a nie po­
szła w odwłokę i nie spoczęła złowróżbnym

wyrazem w czarnej księdze nieziszczonych 
marzeń, pojedynczy lub zbiorow y człowiek, 
któryby tę myśl w pełnym  jej zadaniu zdołał 
urzeczywistnić, zarobiłby sobie na niespo­
żyty  pom nik w sercu całej okolicy. O dw iecz­
na plaga wszystkich społeczeństw wogóle, 
a naszego w szczególności, żebractwo, owa u- 
pozorowana i u stóp ołtarza poświęcona k ra ­
dzież, toczy K ielce śm iertelną gangreną 
i w bujne do koła rozrasta się chwasty." Z a­
łożenie domu roboczego dla kalek, sierot 
i dorosłych, włóczęgów, oraz dbałość po­
wszechna o ja k  najbezwzględniejsze powo­
dzenie tej iście postępowej i chrześcijańskiej 
insty tucyi—położyłyby w znacznej części ta ­
mę żebractw u i kradzieży, ocalając jednocze­
śnie zarówno mienie w łaścicieli,jak i znikcze- 
mnione pijaństwem organiczne siły proleta- 
ryjatu. O ile wiemy, zdołano ju ż  zebrać pe­
wien fundusz na założenie tej św iątyni odra­
dzającego się życia. Nie tuszym y sobie je ­
dnak, żeby szlachetny projekt tak prędko 
przyoblekł się w ciało, a tym bardziej, żeby 
to ciało, p rzy dzisiejszych, miejscowych w a­
runkach choć w ogólnym zarysie odpow ia­
dało zupełnie swej idei. N ietylko bowiem 
brak mamony staje tu  na drodze, ważniejszą 
nierównie przeszkodą je s t zgubny i niestety 
zbyt zakorzeniony nałóg ślepej p rak tyki m i­

łosierdzia, którego satelitam i są za wsz 
i wszędzie próżniactwo i żebractw o. Ufajmy 
jed n ak  siłom naszym i jasnej gwiaździe przy­
szłości.... W szyscy ludzie dobrej woli pokła­
dają tu  wielkie nadzieje w przyszłej Redak- 
cyi G azety K ieleckiej, która, jak  wam zape- 
w nejuż wiadomo, zacznie po dość długim  le ­
targu nowy żywot z  nowym rokiem. Osoba re ­
daktora, k tó ry  da ł się już  chlubnie poznać, 
jako  obywatel i prelegent ogółowi tutejszych 
mieszkańców, dozwala m arzyć o pomyślnym 
rozwiązaniu najżywotniejszych kwestyj w za­
kresie przekonań... W ażnym  też miejscowym 
faktem , który, trzeba przyznać, bardzo powol­
nie od kilku miesięcy wchodzi w szranki rze­
czywistości, je s t przez obywateli i z obywa­
teli uorganizow ana kielecka straż ogniowa. 
O dbyto już  dotąd  kilka prób pomyślnych; 
instruktorem  ochotników je s t w eteran straży 
warszawskiej. Pam ięć lipcowego pożaru, 
śród k torego część rynku i ulicy S tarow ar- 
szawskiej zgorzała, pow innaby w płynąć na 
ja k  najpilniejsze uorganizowanie ważnej służ­
by ognia. Sterczą dotąd okopconemi szkiele­
tami domów leniwo powracające do stanu 
mieszkalnych budynków  pam iątki tej klęski! 
W mnej natom iast części m iasta wznoszą 
mieszkańcy nowe domy i urządzają wysta­
wne sklepy. Spom iędzy pierwszych zasłu-
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uczucia płciowości do ogólnego dojrzewania 
organów płciowych, z tym wszystkim jednak  
ten ostatni moment okazuje się swoją, drogą 
takżezby t przedwczesnym. Czas pojawienia się 
dojrzał ości,płciowej różny je s tu  różnych naro­
dów. „M usimy przyznać, mówi B. 4),iż  istnie­
je  ogólne praw idło, w edług którego, im dosko­
nalej rozw ija się ogólnie ludzki charakter, 
tym  później pojawia się dojrzałość płciow a". 
Przypuszczenie to potw ierdza sięrzeczywiście 
wielu faktam i. U  narodów  zamieszkujących 
brzegi rzeki A m azonki, dojrzałość płciowa 
dziewczyny pojawia się w przybliżeniu w 12 
roku  życia 3); w tym samym term inie zjawia 
się ona i u nieucywilizowanych północnych 
ludów  Syberyi 6). B ardzo wcześnie pojawia 
się ona także u  m ieszkańców pustyni m aro­
kańskiej, 7), i u  mieszkańców Indyj 8). U  N e­
grów  i M ongołów dojrzałość ta  poja­
wia się wogóle wcześniej niż u europejczy­
ków, który-to  stosunek nie zm ienia się i p rzy 
zam ieszkaniu tych ludów  w innych klim a­
tach. D la  dziew cząt europejskich należy 
przyjąć rok  piętnasty  za średni term in po­
jaw ienia się dojrzałości płciowej. W  każdym  
razie jako ogólny rezultat wynika, iż okres 
ten  pojawia się zbyt przedw cześnie odnośnie 
do ogólnego całkowitego rozwoju organizmu 
i, przeciwnie, niezm iernie późno w porów na­
niu z pojawieniem się popędu płciowego. 
N ieproporcyjonalność w pojaw ieniu się po­
pędu płciowego i dojrzałości płciowej jest 
przyczyną przeciągnięcia się tego „nienor­
m alnego" okresu, kiedy dziecko musi ucie­
kać się do „nienaturalnych" środków zadość­
uczynienia samemu sobie. N ieproporcyjonal­
ność zas w stosunkowym nadejściu okresu 
płciowej i ogólnej dojrzałości organizm u po­
woduje bardzo wiele różnorodnych złych na-

4) Traite de Physiologie. T . V  str. 40.
3)Etknographische Schilderungen aug dem Gebie- 

te  des Amasonenstromes. Globus. T . V III, 1865, 
Str. 14.

6) W aitz, Anthropologie der N aturvolker, I , 
str. 125.

7) Rohlfs. Reise durch Marokko etc. Bremen. 
1868. str. 88.

8) Jahresbericht iiber Lcistungen in dergesamm - 
ten  Medicin. 1868. Str. 608.

gują  na wzmiankę: Bazar, m ający spełniać 
tę  sarnę rolę, jak ą  spełnia gościnny dw ór 
w W arszaw ie,— i zbudow any w szwajcarskim  
sty la  dom letniej resursy w ogrodzie saskim; 
spom iędzy sklepów odróżnia się od innych 
zalotną wystawą świeżo urządzony sklep p. 
K rena. O ile powierzchowność zakładów  
tych odpow iada spełnieniu zadań, pod k tó ­
rych firm a pow stały, ja k  wogóle o ile ruch 
handlowy, przem ysłow y i tow arzyski znaj­
duje swe uświęcenie w naszym biskupim m ie­
ście, zastanowimy się nad tym  w przyszłej 
naszej korespondencyi. T eraz praw em  posia­
dającego głos poprosim y -was tylko o w ysłu­
chanie krótkiej powieści o tutejszych arty ­
stycznych zabawach. O! bo artystyczne roz­
ryw ki są tu dziś na dobie!... Czy tak  bardzo? 
— zapytacie.— No, wbiliście mi klina w g ło ­
wę tym  niewczesnym zapytaniem : żeby tak 
bardzo—niepowiem, ale... ale słuchajcie. K il­
ka tygodni tem u przyjechał tu  jakiś Siegman 
i  da ł spragnionym  widowisk K ielcom  dwa 
przedstaw ienia z ogniotryskam i „w przejeź- 
dzie z W arszaw y", a w kilka dni po tym —dwa 
śpektakły z m aryjonetkam i „w przęjeździe do 
W arszaw y." Jak ie  to były przedstaw ienia, 
rozpisywać się nie będę, bo nie w arto, dość 
będzie, gdy powiem, że naw et tak  nazwani 

fra jerzy  i optymiści kieleccy utrzym ują, że 
ten  zacny kunstm ajster ich „użył." O byw a­
tele jed n ak  i obywatelki tutejsze m arzą o a r­
tystycznych na wzór wielkomiejski przed-

stępstw  w innej formie. K ażdem u mniej lub 
więcej wiadomo, jak i wpływ w yw iera p o ­
wściągliwość płciowa na cały organizm  i 
w jakiej mierze staje się ona w arunkiem  cho­
rób  nerwowych (mianowicie u dziewcząt). 
Z drugiej strony, wiadomo także, że wejście 
w związek m ałżeński dziewic w m łodym  wie­
ku je s t bardzo ważną przyczyną chorobliwo- 
ści a naw et śmiertelności m łodych kobiet.

 -----------  (d. c. n.)

K orespondencja Opiekuna Domowego.

Kowno, we wrześniu 1873.
Pow iadają— że początek je s t zawsze bar­

dzo tru d n y  i m ają wielką słuszność. Czuję 
to w ybornie nie wiedząc od czego niniejszy 
list rozpocząć. Czy od wzm ianki o niezno­
śnym kurzu, jakiego tum any wznoszą się 
stale po naszym K ow nie—czy od b ruku  po­
praw ianego u  nas przez całe lato, a dziś ju ż  
potrzebującego gw ałtow nie nowej rep  ara cy i, 
czy od m łodzieży—tej nadziei społeczeństwa, 
wpośród której daw ny wasz i życzliw y słp- 
ga i korespondent now iutki, znajdzie n ieu­
błaganych  krytyków ! Koli ne pip, ne ubi- 
rajsia w rizy  pow iadają—kiedy nie umiesz 
pisać, nie porywaj się do pióra  — ale nie 
zważam na to i piszę do was stosując do 
siebie słowa poety. „ A  jako kto może ku p o ­
wszechnemu dobru niechaj dopomoże”. T ylko 
od czego zacząć?... H a, zacznę od wzmian­
ki o malowniczym położeniu K ow na i p o ­
wiem wam, o czym zresztą zapewne wiecie, 
że g ród  nasz położony przy zbiegu W illi 
z Niemnem, w pięknej dolinie okolonej g ó ­
ram i, ze wszech stron  prześlicznie się p rzed ­
stawia. Czy bo nań  ze stromej Wesołowskiej 
góry  spojrzycie, czy z „A leksockich” czy 
z ,,Zielonych” wyżyn przypatrzeć m u się 
zechcecie, — zewsząd ten sam widok uroczy, 
od k tó rego  oderwać się trudno. G óra „ Z ie ­
lona” porosła by ła  ongi pięknym  lasem — 
ale w r. 1863 las w ycięto i dziś m ała tylko 
pozostała z niego cząstka, k tó rą  na tak  zwa­
ny park miejski zamieniono Z tej-to góry  
albo z tego parku  właściwie i z miejsca na 
którym  szwajcarski postaw fono dom ek na j­
lepiej wydaje się K ow no i j eg° okolice. Z tej 
góry— widzieć też można w ielką ulicę No-

staw ieniach, a że naw et uliczny „stan rycer­
ski" czuje bijące w tym  nastroju tętno m ia­
steczka, dowodzi m iędzy innem i i następny 
komiczny wypadek: parę  tygodni tem u roz­
lepiono po rogach ulic kilka warszawskich 
afiszów, donoszących o reprezentacyi Violetty 
V erdiego w letnim  teatrze; na • apiach, do 
k tórych i wasz korespondent przez kilka se­
kund miał honor należeć, nie zbywało... D o­
tąd  każde przedstaw ienie, dane w naszym 
mieście pod ostatnią dobę, dosyć bogate 
przedsiębiorcom  przynosiło żniwo. Za żywy 
dowód, że Kielczanie łakną artystycznych, 
a szczególniej scenicznych wzruszeń, może 
posłużyć ostatnie, o którym  ju ż  podobno 
z innych gazet wiecie, przedstaw ienie am ato­
rów  w Suchedniowie. Przedstaw ienie to dane 
przed tygodniem , w edług dorocznego zw y­
czaju, na korzyść miejscowego kościoła, pod 
względem m ateryjalnym  powiodło się nad­
spodziewanie: K ielce zasiliły je  licznym kon- 
tyngensem  widzów, a szczupła salka zaim­
prowizowanego teatrzyku była  przepełniona. 
U dział w przedstaw ieniu przyjęły  miejscowe 
rodziny górników. In n a  jest ja k  wiadomo 
skala oceny g ry  artystów  z powołania, inna 
—amatorów. Nie będziemy też was nudzić 
specyjalną ich gry  recenzyją; uważam y sobie 
tylko za obowiązek pochwalić przedewszy- 
stkim dobre chęci, czyli mówiąc wyraźniej, 
użycie dramatycznego widowiska jako elektryzują­
cego okolicę środka. — Zwrócićby tylko na-

wego M iasta, istny „Noicy świat” K ow ień­
ski, 1 i pół wiorsty d ługi, odpowiednio po­
budow any i co najważniejsza wysadzony 
w r. 1869 lipam i—które przyjęły się dobrze 
i są prawdziwie przyjem ną a pożyteczną 
i ulicy i m iasta ozdobą. P rzy  końcu znowu 
tej alei urządzono z akacyi, topól i innych 
gatunków7 drzew  wcale gustowny klomb —

1 •  iz  ładnym  choć często słabującym  w o d o try ­
skiem pośrodku, a nareszcie drogę b itą  od 
klom bu do dw orca d rogi żelaznej wysadzo­
no topolami.

Zaprowadzenie tych pożytecznych upięk­
szeń zawdzięczam yp.Chom ińskiem nniegdy gu­
bernatorow i tutejszem u i p.&ejliardowi byłem u 
policm ajstrow i K  o w na. J  est więc gdzie używać 
przechadzki, której niegodziwą jednakże stro­
ną są owe tum any kurzu  o jakich wspom nia­
łem  na wstępie— a które za lada w ietrzykiem  
unoszą się w pow ietrzu. O goniaste suknie stro j­
nych cór izraelskich dobrze też ku tem u słu­
żą. P o lk i-  z przyjem nością wyznać to muszę — 
rzadko stroją się wT te niepotrzebne dodatki. 
Na kurz m ożnaby zaradzić, gdyby  stróżów 
dom u obowiązano zam iatać i polewać ulice, 
co-jak słyszałem, ma miejsce w W arszaw ie. 
Nie byłaby to tak  uciążliwa praca, a zdrowie 
mieszkańców zyskałoby wiele. O becnie ulice 
czasem byw ają zamiatane ale w porze najwięk­
szego na nich ruchu, np. w południe lub  pod 
wieczór. Śmieci i błoto zwykle zm iatają 
w kupy, k tó re  długi czas nie uprzątane przy  
pomocy w iatru, lub deszczu w racają na da­
wne swe miejsca.

W  dawszy się w opis miasta nie należałoby mi 
pominąć pięknej niegdyś doliny naszego wiel­
kiego wieszcza A dam a. D ziś ładna ona jesz­
cze chociaż wycięcie okalającego lasku dużo 
je j odjęło powabu. K am ień, k tó ry  ja k  p o ­
danie mówi, służył Miekiewdczowi za stolik, 
dziś nie istnieje niestety. Z aginął w r. 1861 
w czasie budowy kolei żelaznej.

Co do życia w mieście to prócz kilku  am a­
torskich m uzykalnych wieczorów urządza­
nych pod przewodnictwem  p. Sow inskahonie 
mieliśmy nic w zeszłym roku, zato w tym  
będzie praw dopodobnie weselej. K ilka  tygo­
dni temu naw iedziłanas jakaś w łoskaznakom i- 
tośćpan Kalderaci, z prym adonnąjodeskiego te ­
a tru  p. Succimi, i da ła  nam koncert na m an-

leżało bliższą uw agę na w ybór przeznaczo­
nych do grania sztuczek. Naszym zdaniem 
powinny być one przedewszystkim popularne 
i dążnościowe. Z tego stanow iska zapatrując 
się na rzeczy, nie pochw alam y w yboru dwu 
salonowych fars Korzeniowskiego: „Pierw ej 
M am a" i „N arzeczone", a oddajem y nato­
m iast pewne votum uznaniatvzcc\e') p rzedsta­
wionej komedyjce (p ió ra  Jasińskiego) p. n.-. 
„Nowy rok ."—A  teraz słów k o o grze am ato­
rów. K obiety, biorące udział w ostatnim  w i­
dowisku, odegrały  wogóle swe role daleko 
lepiej od męszczyzn, którzy  (osobliwie w dw u 
pierw szych sztuczkach) przyczyniali się czę­
stokroć do znacznego wobec widzów obn iże­
nia wartości przedstaw ianych fars. Z całego 
zresztą towarzystwa odznaczyli się ożywioną 
a swobodną grą, dość popraw ną dykcyją 
i szlachetnością ruchów: panna W ., w kome­
dyjce „Pierw ej M am a" i pan B. w roli F ra n ­
ka, parobczaka w ostatniej z przedstaw ianych 
sztuczek.— N a zakończenie donieść wam wi- 
nienem, że i w K ielcach za jak ie  dwa n ie­
spełna tygodnie odbyć się ma widowisko 
am atorskie na korzyść uczniów miejscowego 
gim nazyjum . U tw orem  wybranym na to 
przedstaw ienie je s t w ytarta już na w arsza­
wskich scenach farsa p. n. „Skarbonka."

K ończąc na tym  swą pisaninę, mam  za­
szczyt zostać waszym bratem  i sługą.

Symplicyjusz Ularct.
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dolinie instrum encie, ja k  w afiszu powiedziano 
wynalezionym przez samego p. K alderaci.

Z jechała też i to podobno na całą, zimę, 
tru p a  artystów  dram atycznych, k tóra dała 
ju ż  k ilka przedstaw ień, ale artyści bardzo 
m ierni, więc jakoś to nie idzie.

Skoczki różnego autoram entu oddaw na 
by li jed y n ą  praw ie rozryw ką naszą. To też 
przez całe lato do niby—ogródka urządzone­
go przy hotelu Belvue ciągnęła publika przy­
nęcona tyrolskiem i lub rosyjskiem i śpiew a­
mi, różnokolorowymi latarniam i lub chorąg­
wiami.

P łc i  pięknej mamy poddostatkiem , p ro ­
wadzim y z nią częste sprzeczki przew ażnie 
romantycznego charakteru , albo tańcujem y
polki i kad ry le   P rzepędzam y więc czas
bardzo dobrze, m uzyką zato zabawiam y się 
bardzo rzadko, a przeczytaniem  czegoś po­
żytecznego z pisma lub książki praw ie n ig ­
dy. U  większości ogrom nej z boleścią wi­
dzi się jak iś niepojęty w stręt do poważniej, 
szej umysłowej pracy, bo choć czytających 

je s t n iby tro c h ę , ale tych zajm ują tylko po­
wieści, doskonałe przeprow adzenie instrygi, 
nadzwyczajność wypadków, dobre lub złe za­

kończenie, ale n igdy nie zasady, nie poglądy 
autora. T ak  np. najpoczytniejszą częścią w a­
szego pisma była powieść „H r. E lody ja” 
a wstępne artykuły , ja k  „Ż ona i m atka” roz-

powiatach (K ow ieński, W iłkom ierski i No- 
woaleksandrow ski).

Ceny dzierżaw y podnoszą się także sku t­
kiem w prow adzenia przez niektórych m aję­
tnych, i naw et bardzo m ajętnych właścicieli 
ziemskich, zwyczaju oddaw ania dzierżawy 
przez licy tacy ją  publiczną.

Z  wielkim  pożytkiem  dla siebie i kraju  
m ożnaby tu  założyć parę  fabryk, m ianow i­
cie w yrobów  płóciennych.

M am y w K ow nie kilkanaście choć niewiel­
kich fabryk, m iędzy ktorem i znaczniejsze 
dwie żelaznych wyrobów pp. Abram ow icza 
i R ekosza i jedna  w yrabiająca ćwieki; w każ­
dej z nich zajm uje się 80 — 100 robotników . 
P ró cz teg o  k ilka pom niejszych w yrabiających 
zapałki i inne drobne rzeczy; trzy  parowe 
m łyny i czw arty w Aleksocie (prześlicznie 
vis-a-vis K ow na za N iem nem  na górze ro z­
łożonej wsi) i dwa m łyny dla ścierania kości, 
z k tórych jeden  praw ie w samym mieście 
przy cm entarzu zbudowano.... Bliskość tego 
m łynu wielce czuć się daje nieznośnym  odo­
rem, jaki stąd  na m iasto przy sprzyjającym  
wietrze się rozchodzi.

Za przykładem  niektórych koresponden­
tów podających wiadomości o liczbie p renu ­
m eratorów  pewnej okolicy ija  podam  tu  ilość 
przez ekspedycyją pocztową otrzym ujących 
się w K ow nie pism  polskich a mianowicie:— -------v “ “v ’ 9 9 * - * \jł* iw a n ie  pism  puiBnicn a mianowicie:

p raw y popularne, przez bardzo wielu czyta- j  Bluszcz otrzym uje się w 16 egzem plarzach,
nem i nie były. N ik t wcale tu  nie dba o to  j W iek  6 — G azeta W arszaw ska 11 — G azeta

Pom iędzy m łodzieżą obojej płci, z bardzo \ H andlow a 3 —G azeta Polska 5— Zorza 4—
m ałym  wyjątkiem  taka tu  panuje czczość G azeta R o ln ic z a !— K ury jer W arszaw ski 2_
w umyśle, tak i b rak  zasad, taka chwiejność j 50 tom ów  33—K łosy 20— M ucha 1 M ed y -
przekonań, taka  nielogiczność w poglądach, j  cyna 1— O gnisko Domowe 2 —P rzeg ląd  K a­
że niepodobna przywiązać się do niej sercem, j  tolicki 6— O piekun Dom owy 11— P rzeg ląd  
niepodobna młodzież tę  ukochać... I  jakże np. Tygodniow y 12— Przyjaciel dzieci 13— T y - 
sym patyzować z ludźm i (mówię w tej chwili j  godnik  M ód 7 — Przem ysł i P rz y ro d a  3 — 
o męskiej tylko połowie) którzy uważając się i  i T ygodn ik  Illustrow any  7. 

za wyborową młodzież, n igdy  przyzwoitej j  Chociaż od roku liczba prenum eratorów  
nie prow adzą ze sobą rozmowy— paplą tylko j więcej niż się podwoiła, sądzę jed n ak  że po- 
zapraw iając poplaninę płaskiem i i wcale nie i dane wyżej cyfry na K ow no są za małe. P rzy  
dow ciprem i dowcipy. dobrych chęciach można byłoby wypisać wię-

S tarsi panowie także z poważnej strony i  kszą ilość pism. N ietyle m ateryjalny niedo
m p  n in ra  —  51 r.vaa nriv.n h i n r n w v  m o ofołal- Knnlr „7,,, '  -------- 1 • _ __ _życia nie biorą—a czas poza biurow y m arnu­

ją  na g rę  w preferansa lub  gieryłasza z ku r­
kami lub bez kurek.

N a pochw ałę za to pań naszych, muszę do­
nieść, że dwie z nich odniedaw na założyły 
tu  sklepy. O  powodzeniu łub niepowodzeniu 
ich przedsięwzięcia różnie różni wróżą. P rz e ­
konanie że u  żydów wszystko jest zawsze ta ­
niej, szkodzić im z początku bardzo nawet 
m oże.|;P rzy  w ytrw ałości jed n ak  mogą docze­
kać się uznania a tego z serca im życzymy.

Pogłoska o utw orzeniu w Kownie szkoły 
realnej ucichła. D w a zakłady gim nazyjalne 
na przeszło m ilijonową ludność gubern ii nie 
wystarczają. Rodzice mający synów mają 
kłopot nielada. O płata  szkolna w tym roku  
podwyższoną została do 35 rs.

W  Sem inaryjum  dyjecezyjalnym  przeniesio­
nym tu z W o rń  je s t obecnie 50 kilku k le ry  
ków. Pozwolono przyjąć ich 80, lecz do tej 
liczby, jeżeli liczba gim nazyjów zwiększoną 
nie zostanie, wątpię aby kiedy doszło. K lau­
zura w tym sem inaryjum  jest bardzo ścisłą.

Ekonom iczny stan ludności wiejskiej, dzię­
k i reform ie w łościańskiej, znacznie się polep­
sza. Stan zaś m ateryjalny wyższej, tak  zw a­
nej obywatelskiej klasy sm utny. Pomimo to nie 
można kraju  naszego nazwać ubogim ; zie­
mia je s t niezłą, handel, mianowicie lnu  i 
siem ienia wywożonego przez R ygę i L iba-

statek ile b rak  dobrych chęci, powoduje naszę 
duchową ospałość. W ięc nie przestawajcie 
rozbudzać nas z tego niebezpiecznego snu, 
a szlachetne usiłow ania wasze może nie będą 
bezowocnemi. Janek ze Żmujdzi.

T ( o z ;j ś a i t o £ c i .

— W  rocznicę bitw y pod Sedanem, obcho­
dzoną uroczyście w M oguncyi nad Renem, 
pewien m ieszkaniec tego m iasta, wywiesił 
zamiast chorągw i swojęawizacyją podatkową, 
za co skazanym  został przez policyją na 36 
kraj carów kary .

— W  szkołach elem entarnych Alzacyi i 
L otaryng ii w ykład  w języku francuskim  zo­
stał wzbroniony.

_ — N auczyciel gimn. św. M aryi w Pozna­
niu, L udw ik  Jakow icki, przeniesiony został 
do G dańska; następcą jego  m ianowany nie- 
miec Fahle.

— P obieranie cła od zboża wywożonego 
z państw a rosyjskiego zostało zawieszone do 
I go października r. 1874.

_ — Najznakom itszym  w E urop ie  d łużn i­
kiem jes t T urcy ja  gdyż od r. 1854 do chwili

-------------  .  " / s ?  * °becnej zaciągnęła d ługu  na sumę 101,279,000
wę za granicę, dosyć rozw inięty, lud  nie tak .funtów  szterlingów, w edług obliczenia lon- 
zupełnie ciem ny, słowem że ulazłoby jeszcze dyńskiego „Ekonom isty” . Corocznych pro- 
na Żm ujdzi i W przyległych do niej litewskich j centów płaci 9 mil. fun. sz. Na rok  bieżący

dochody państw a wynoszą 18 mil. f. sz. w y­
datki zaś przszło 22 mil. fun. szterlingów.

— P . S tanisław  Chlebowski, nadw orny 
m alarz padyszacha pracuje obecnie nad wiel­
kim  obrazem  tryjum falnego wjazdu M ahome­
ta  ̂ do C arogrodu. A kw arele jego przedsta­
wiające szkice z życia wschodniego, zakupio­
ne zostały w K rakow ie—do Paryża.

Jed en  z dzienników chińskich wycho­
dzi w Pekinie od 1,000 lat! D ruku je  się na 
żółtym jedw abiu . D rukarstw o miało być 
znane w Chinach jeszcze na 200 la t przed 
naszą erą.

_ D nia  20 b. m. rozpoczął swe posiedze­
n ia  w Rzym ie Kongres uczonych na K apitolu.

Cesarzowa M aryja A nna austryjacka 
wręczyła hr. Ponińskiej 300 złr. na rzecz 
sierot.... w Palestynie.

-A-roerykanin W ells, ma zam iar odbyć 
podróż balonem z W iednia przez A zyją do 
A m eryki. W idocznie będzie jechał „na B er- 
dyczew” .

_ R ada m unicypalna m. Rzym u zawiado­
m iła jezuitów , że dnia 20 b. m. mają opuścić 
swoje klasztory. B ędą  musieli chyba prze­
nieść się na balony, albo też budować klaszto­
ry nawodne na palach, bo ich jakoś wszędzie 
wypraszają ze stałego lądu.

—  W e Liwowie k rąży  pogłoska, że p. A n ­
toni M ałecki opuszcza katedrę literatury  pol­
skiej w uniw ersytecie, i że na zastępcę wez­
w any ma być J .  I. Kraszewski.

— P . B ałucki, kraw iec IwowSki, ofiarował 
6,000 złr. na muzeum przemysłowe. O gólna 
sum a składek wynosi 8,000 złr. N a zakupno 
przedm iotów z W ystaw y W ied. dla muzeum 
ofiarował p .F rańciszek  Bałutowski 1,000 złr.

 ̂ a na urządzenie budynku dla muzeum 5,000 
|z łr .— W ydział krajow y przeznaczył n a ’ ten 
cel także 1,000 z łr.—

— W  W arszaw ie projektow ana resursa 
rzemieślnicza m a być w krótce otwarta.

Odpowiedzi Redakcyi.

P . E . S: w St. O „popularne wiadomości z dzie­
dziny astronomii” prosimy. M atematyka w tegoro­
czne wydawnictwo nasze nie wchodzi; jeżeli panu 
nie idzie o pośpiech, możebyśmy z pracy pańskiej 
skorzystali później.

P. Sobolew, w Kownie. Cena warsztatu introliga­
torskiego zależy od liczby i gatunku narzędzi. Ś re­
dnio zasobny warsztat kosztować będzie ok. 50 rs., go­
towego jednak  dostać niepodobna; trzeba oddzielnie 
zamówić stół, prasę, ect., —  narzędzia żelazne, ja k  
nóż, pilnik nabyć w składzie żelaznym i t. d.

P . Orzelskiej w Czerdyni. Jeżeli idzie o praktycz­
ne nauczenie się języka włoskiego, radzimy meto­
dę Ollendorfa wydaną przez B. Lesmana (Leszno, 
Nr. 13): jeżeli zaś o gruntowne i wyozerpujące 
podręczniki, to śp. Rykaczewskiego są jedyne, ja ­
kie piśmiennictwo nasze posiada.

P. Ed. Nowod. w Ihumeniu. Encyklopedyją wy- 
przez p. Wiślickiego (redaktora Przeglą­

du Tygodniowego) można nabywać zeszytami po 
kop. 35 (2 zip. 10 g r ) za każdy. D otąd wyszło 
zeszytów 21 do końca litery L. Najlepiej zgłosić 
Się do samej Redakcyi Przeglądu Tygodniowe™  
(Ul. Czysta, N r. 2). 6

P. Neyman. Reklamacyją pani zakomunikowa­
liśmy redakcyi Bluszczu.

P. Mont. w Karpiszkach. N r. 3 7 powtórnie po­
syłamy. Zabawkę z liter p. Krynickiego z Lublina 
wyślemy później nieco —  bo potrzebujemy wpićrw 
o nadesłanie nam onej odnieść się do autora.

Do dzisiejszego Nru dołącza się Prospekt na „Żywo- 
woty Świętych” ks. Prokopa.

T R E Ś Ć .—Wybór zawodu. I I I . —Po ciemku. Powieść Teodora Tomasza Jeża. (Ciąg dalszy.! Listy nauc/.ycicla 7  u ' „ c ł „ „ . „  a  j . \ ■ "  »r  ;
ze stanowiska antropologu, (przekład z rossyjskiego). U . (Ciąg dalszy).—Korespondencyja Opiekuna Domowego: z Kowna D r z e ! pr.ZCZ £ "’R0--Wychowanie 
wiedzi Redakcyi W odcinku: Siady życia. XLVI. V 6 ^owna, przez Janka ze Zmujozi.—Rozmaitości. — Odpo-

j 03B0J e H 0 n,eH3ypoB. — W drukarni Jana Jaworskiego. Warszawa, Krnkowskie-Przedmieście. Nr. 415.
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